
Rośnie Pałac
• K u l t u r y  i  N a u k i

W 4RSZAWA (PAP). — Mimo nio- 
jprzyjających warunków atmosferycz­
nych radzieccy budowniczowie utrzy­
mują.’ wysokie tempo pracy przy wzno­
szeniu Pałacu Kultury i Nauki. Bry- 
e»dy montażowe, które doprowadziły już 
stalowa konstrukcję części wieżowej do 
poziomu pięciu kondygnacji, przystą­
piły do montażu konstrukcji bocz­
nych fragmentów części wysokościo­
wej Pałacu. Obecnie brygady spawa, 
czy montują ta drugą kondygnację 
raczna waga zmontowanej dotychczas 
konstrukcji stalowej wynosi ponad 4 
tys. ton.

Cena 20 gr

O rg a n  ł e m it e t u  K o ie w ć ć zk ie e o  P o ls k ie ! Zie d n o c zo n e i P a r tii R o ao tn ic^e i
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Realizacja uchwały Rady Ministrów z  dnia 3 stycznia
wymierzonej przeciwko spekulacji w mieście i na wsi 

wzmocni siły noszej Ojczyzny
Wypowiedzi przedstawicieli spolecaemtwa

Ludzie p racy po szczegó łow ym  zaznajom ieniu *ię z treścią  uchwały 
Hftdy M in istrów  z dnia 3 hm o raz z wyjaśnieniam i w  prasie —  ze zro. 
zumieniem p rzy ję li ten akt, jak o  słuszny i niezbędny dla dobra ludzi 
pracy. Szczególno uznanie budzi skierowanie ostrza uchwały p rzeciw !®  
spekulacji w  m ieście i na w sj Robotnicy, chłopi i in te ligencja  pracują­
ca podkreślają także doniosłe znaczenie fa k t"  s tab ilizacji rynku. N a  
wsi najw iększe za in teresow anie budzi wprowadzenie swobodnego dy­
sponowania nadw yżkam i produktów  rolnych.

Ślusarz Bron isław  K empa ze stocz. 
ni rem ontowej w  Szczecinie pow ie­
dział:

„M am  na utrzym aniu  czw oro 
dzieci, żonę, m atkę czyli siedm io­
osobową rodzinę. P rzyzn am  szcze. 
rze, żg zniesienie bonow ego zaopa­
trzen ia  ; w prow adzen ie jednolitych 
cen p rzy  jednoczesnej podwyżce 
p lac jest słuszne i dobre. I  tak 
dotychczas byłem  zm uszony więk 
szość p roduktów  kupować na w o l­
nym  rynku. P rze c ie ’’ teraz o trzy ­
m am  pow ażną pod w yżk o  P łJ c£ h * 
m ogę  jeszcze lep ie j pracować, aDy 
w ięce j zarobić, ży łem  przed w o j­
ną znacznie go rze j. Radia kupić 
sobie nie m ogłem , a teraz na ra ty  
kupiłem . U brany też jestem  me 
najgorzej.

A le  nic patrzę na tę sprawę ty l 
ko ze swego ciasnego podwórka.

| * o i ł  r a ź n i a m i  

i m p e r i a l i s t ó w

w  I fidiorh z fen M ym  dniem  p o . 

nlębia s i f  n Vdza m i l io .
In dr i skazane są lt„  gindni^a- 

L  Nr. -d jęr tu :  bezrobotni,nie. N p bezrobotny m n.
dus i synkiem. (C A F ) .

Im per ia l iśc i  francuscy  stosują  
drakoński te r r o r  w obec ludnośc i 
m arokańsk ie ) .  W  je d n y m  ty lko  
dn iu  skazano w  Casablance 700 
osób na kary więzien ia  do dwu  
lat. Na  u l icach  i  w dom ach p rz e .  
prowadza się rew iz je  obyw ate l i  
m arokańskich . Na  zd jęc iu :  jedna  
z l icznych  rew iz j i  na u l icach  Ca­
sablanki.  (C A F ) .

K to  zbudował stocznię, na k tóre j 
pracuję, kto zagw aran tow a ł nam 
pracę 1 ludzkie życ ie?  Nasze lu­
dowe państwo, k tórego  najw ięk . 
szą troskę stanow i stale podnoszę 
nje stopy życiow e j, zdrowotności 
1 kultury ludzi pracy. D la tego  też 
jako  Polak, szczery obyw atel i Ja­
ko robotnik rozum iem , że muszę 
pom agać ze wszystk ich  sił w łas­
nemu państwu rozbudow yw ać się, 
aby dzień ju trze js zy  był lepszy i 
co n a jw ażn ie jsze  spokojny".

K onduktorka pociągu osobowego 
Siedlce —  W arszaw a  W ileńska 
Eugen ja K arw ow sk a  m ów i:

„U ch w a ła  Rządu z 3 styczn ia  
jest słuszna i bardzo skutecznie 
zosta ła wym ierzona p rzeciw ko  ku­
łakom  i spekulantom . Oni to żeru 
j.-}c na n ieuregu low anym  stosun­
ku cen na a r tyk u ły  przem ysłow e 
i ro ln icze oraz za p rze jazdy  kole­
jo w e  —  co nam kole jarzom  łatw o 
było  przecież zauw ażyć —  podró 
żownlj fiziesiątW  k ilom etrów , sku­
pyw ali potrzebne a r tyk u ły  j %a. 
rabia li na nich w  sto licy poważne 
sumy. T era z  zw ęży ła  się im m o i . 
liwość handlu łańcuszkow ego p rzez 
w prow adzen ie jednolitych  cen na 
szereg  a rtyku łów  ; równoczesną 
podw yżkę opłat za p rze jazd  kole­
jo w y  Uchwala ta stanowi trw ałą  
podstawę do likw idow an ia  ele­
m entów  spekulanckich i popraw y 
zaopatrzen ia łudzi p racy w  arty . 
Kuty p im  sze j potrzeby".

Średniorolny chłop z g rom  N iet- 
kow jce pow. K rosno Odrzańsk ie w o j 
zie lonogórsk iego  Jan Jodłowski po­
w iedział:

vP o  przeczytan iu  uchwały Rady  
M in istrów  długo dyskutow aliśm y 
nad nią z rodziną i sąsiadam i 1 
doszliśmy do wniosku, że jest ona

słuszna, le ży  w  in teresie  robotn i­
ka 1 chłopa a god zi w  spekulanta 
1 kułaka.

M ocny sojusz robotn ika i chło­
pa —  to  w zrost potęg i państwa 1 
naszego dobrobytu. T rzeba  nale­
życ ie  w ykonać uchwałę R ady M i. 
n istrów  i w tedy nasz sojusz je s z ­
cze się zacieśni. M yślę, że  szcze­
gó ln ie  w ażne jes t um ożliw ien ie 
swobodnej sprzedaży m ięsa i sprze  
daż nadw yżek  innych artyku łów  
po w yw iązan iu  się z obow iązków  
wobec państwa. P rze z  to  —  spe­
kulant i kułak okrada jący  chłopa 
1 robotn ika zostaną utrąceni, nie 
będą pasożytow ać na naszej p ra ­
cy, a  rów nocześn ie w prow adzać 
ferm ent.

T era z  k ażdy rozsądny chłop bę­
dzie się starał ja k  najp rędzej w y ­
konać sw o je  plany, by móc swo­
bodnie rozporządzać nadwyżkam i 
m ięsa 1 zboża.

B ędzie  to korzyść  dla nas, chło­
pów , dla robotników, dla naszego 
sojuszu I całego narodu".

D e p e s z a  P r z e w ) d n : c ? ^ c 8 g i
R m i y  ł * a n * < w a  

do wdjwy po kompozytorze 
L .  K ó i y c k i m

W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  Przewodni 

czący naclY Państwa Aleksander Za ­
wadzki przesiał na ręce w d ow y  po 
wielk im kom pozytorze  Ludomirze  
Różyckim depeszę treści następują­
ce/’:

„W  związku z bolesną sitratą 
jaką poniosła polska kultura i 
sztuka i Pani osobiście, przesyłam  
wyrazy serdecznego żalu i w spół­
czucia".

Przewodniczący Rady Państwa  
A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Jak juz  donos i l iśm y w dniu 4 ątyczn ia  1053 r. w  Prezyd ium  Rady  
M in is t ró w  to Warsaaune odbyła  się cho inka  noworoczna i p rzy jęc ie  
dla p rzod ow n ik ów  nauk i  szkól warszawskich. Na uroczystość przybył 
Prezes Rady M in is t rów  Bolesław Bierut. W iceprezes Rady M in is trów  
J ó re f C yrank iew icz ,  Marszalek K ons tanty  Rokossowski i M in i j t e r  
Ośw iaty  W ito ld  Jarosiński.  Na zd jęc iu :  przem aw ia  do dzieci P rgzes 
Rady M in is t ró w  Bolesław B ieru t.  (C A F  /ot. Baranows

W yjaśnienia w sprawie niektórycli zagadnień
z w i ą z a n y c h  z  uc hw ał y Rady Mi ni s tró w

W A R S Z A W A  (PA P ) .  —  W obec ponawiających s ię  zapytań dotyczą- 
cych niektórych zagadnień związanych z uchwalą Rady M in istrów  z dnia 
3 bm w sprawie zniesienia bon ow e go  zaopatrzenia, regulac/l cen, ogó l -  
nei podwyżki plac i zniesienia ograniczeń  w handlu nadwyżkami p ro ­
duktów r o ln ic z y c h  —  Polska Agenc ja  Prasowa  uzyskala u kompetentnych  
czynników następujące wy jaśnienia:

urlop  w  m arcu br. —  w yn a grod ze ­
nie za czas urlopu ob licza  się p rzez 
ustalen ie średn ie j z  w yn agrod zen ia  
za gru dzień  ub. r. (z  zastosowanietn  
podw yższonego  jak  podano p o w y ­
że j) 1 z rzec zyw is tego  w yn a grod ze ­
nia za styczeń  i lu ty  br.

J A K  W Y P Ł A C A C  J E D N O R A Z O ­
W Y  D O D A T E K  W Y R Ó W N A W C Z Y  
(0,8 P R O C .) W  W Y P A D K U  P R Z E ­
N IE S IE N IA  S Ł U Ż B O W E G O  P O  1 
S T Y C Z N IA  BR., G D Y  P R A C O W ­
N IK  N IE  O T R Z Y M A Ł  D O D A T K U  
W  D A W N Y M  Z A K Ł A D Z IE  P R A .  
C Y ?

G d y  p racow n ik  p ła tn y  z  dołu  
w skutek  p rzen iesien ia  słu żbow ego, 
pod ją ł pracą w  n ow ym  zak ładzie  
p racy po dniu 1 styczn ia  br. i z te j 
p rzyc zyn y  n ie  o trzym a ł w  d aw n ym  
zakładzie  p racy  jed n o razow ego  d o ­
datku w yrów n aw czego , o trzym a d o ­
datek  ten  w  n ow ym  zak ładzie  p ra ­
cy. W  tym  w ypadku  jak o  podstaw ą 
dla ob liczen ia  dodatku  p rzy jm u je  
się w y ją tk o w o  n ie  je g o  rzec zyw is ty  
zarobek  n etto  w  grudn iu  ub. r, 
o s ią gn ię ty  w  d aw n ym  zak ładzie  
pracy, lecz zarobek  netto, ja k i temu 
p ra to w n ik o w i należeć s ię b ęd zie  w  
now ym  zak ładzie  za 200 godzin  pra 
cy. Zw raca  się uw agę, że  ten  w y ­
ją tk o w y  przep is d o tyczy  w y łą czn ie  
w ypadk ów , w  k tó rych  p racow n ik  
zm ien ia m ie jsce  p racy  wskutek  
przen iesien ia  s łużbow ego.

(C. d. na str. 2)

J A K  B Ę D Ą  W Y N A G R A D Z A N E  
P R A C E  Z A Ł A D U N K O W E  I  W Y ­
Ł A D U N K O W E ?

Jednostkowe s taw k i  p łac za p ra ­
ce za ładun kow e  i w yładu nkow e, 
ustalone uchwałą P rezyd iu m  Rządu 
z dnia 3 m aja 1952 r. w  sp raw ie  
w prow adzen ia  jedn o litych  norm  i 
stawek akordow ych  d la rob otn ików  
zatrudn ionych  p rzy  pracach  załadun 
k ow ych  i w y ładu n k ow ych  p ed w yż - 
sza się z dn. 4 bm. jed n o lic ie  o 
25,2 proc.

J A K  O B L IC Z A Ć  W Y N A G R O D Z Ę  
N IA  Z A  U R L O P Y ?

Jeżo li p ra c o w a li  w yk o rzys tu je  
urlop  w  styczn iu  br. —  w yn a g ro ­
dzenie za czas urlopu ob licza  się 
jak o  średn ie rzeczyw iste  w y n a g ro ­
dzenie w yp łacon e  temu p racow n i­
k ow i w  m iesiącach : październ iku , 
listopadzie  i grudn iu  ub. roku z tym  
jednak, że tak ustalone w yn agrod zę  
nie na leży pod w yższyć  o ten sam 
procent, o jak i —  w skutek  ogó ln ej 
podw yżk i p łac —  podw yższa  się 
p łacę zasadn iczą tego  p racow n ika  za 
styczeń br.

Jeże li p racow n ik  w y k o rzys tu je  
urlop w  lu tym  br. —  w yn agrod zen ie  
za czas urlopu ob licza  się p rzez 
usta len ie średn ie j z w yn agrod zen ia  
za listopad i grudzień  ub. r. z  za ­
stosow an iem  podw yższen ia  jak  po­
dano p ow yże j oraz z rzeczyw is tego  
w ynagrodzen ia  za styczeń  br.

J eże li p racow n ik  w yk o rzys tu je

Od nas samych zależy szybsze zwycięstwo w walce ze spekulacją
P ierw sze  godziny i dni działan ia u ch w ały  R zą ­

du z dnia 3 stycznia rb. p rzyn ios ły  pew ne do­
św iadczenia. Jak ie to są dośw iadczen ia?

Jak było  do p rzew idzen ia , podstaw ow a mapa 
k la ty  robotn iczej przy,ię 'a uchwałę Rządu ze 
zrozum ien iem  i z zadow olen iem , w idząc w  n iej 
ostrze sk ierow ane p rzec iw ko  speku lacji — tej 
p raw dz iw e j zm orze wszystk ich  ludzi pracy. Im  
bard zie j ludzie  w g łęb ia ją  się w  t.reść uchwały, 
tym  lep ie j rozum ieją , że działa ona w  in teresie 
k lasy robotn iczej p rzy ję ła  uchw a lę  rządu ze 
pracy, w  in teresie ludow ego  państwa Tak np. 
ob. Agn ieszka Bunc — robotn ica Lu b e lsk ie j W y ­
tw órn i T yton iu  P rzem ysłow ego , w  rozm ow ie  z 
p rzedstaw ic ie lam i naszej redakc ji ośw iadczyła :

I „Jestem wdową i m a m  dw ie  dorosłe córk i.
Każda z nas p racu je  i ogó ln ie  b io rąc  bony nam  

| wystarczały. M óg łby  k to  p om y ś leć• że żałuję  ho.
nów. W ca le  nie N ie  md banów  —  jest możl iw ość  

j swobodnego  n aby w an ia  artykułów , a w ięc  lep ie j , 
bo na bony  m usia łam  brać od razu ca 'y  p rzy -  
dział, a często trzeba było przy  tym  wystawać  

i w ko le jce  Podwyżka cen m n ie  n ie  .,uderzyła" ,  
; bo jak  obl iczyłyśm y, to podw yżka jaką o t rz y ­

m am  ja  i m o je  dwie có rk i  w zupełności p o k ry je  
większe w ydatk i Cieszę się, że skończą się har .  
ce wszelkiego rodzaju  speku lan tów  i k o m b in a to ­
rów, k tórzy  n ie pracow ali,  a żyli  dobrze na­
szym kosztem. A b y  w  pełn i w ykorzystać dob ro -  
dzie jstwa płynące z uchwały  R.ządu postanow i­
łam, choc iaż nie jes tem  młoda, nadal zwiększać 
przekraczan ie  n o rm y " .

P ań stw o  zg rom ad ziło  dostateczne re ze rw ^  
w szelk ich  tow arów , aby m óc w ydać  ge­
nera lną b a ta lię  h ienom  spekulanckim . O d­
pow iedn io  u regu low ane ceny na poziom ie  zb liżo  
nym  do w o ln oryn kow ych , o raz podw yższone 
rów nocześn ie  p łace robotn icze  1 p racow n icze,

spraw iły , że tym , k tórzy  ży li naszym  kosztem  
przestało się opłacać w yk u p yw an ie  tow arów  i 
m agazyn ow an ie  ich z m yślą, że się je  późn iej 
zdoła odsprzedać po w yższe j cenie.

„Władza ludow a odebrała le k k i  ch leb  panom  
spek u la n tom "  —  takie g łosy słyszy się coraz czę­
ściej. —  „Szybko p rzekona ją  się, że im  w ięce j  to .  
v<aru zmagazynują , ty m  w ięce j  stracą. Naresz­
cie m ożem y  wejść w normalne, w arunk i  życia, 
kiedy to w iem y ,  co  m u s im y  przeznaczyć  na kup­
no żywności, a co na inne ce le " .

C zy w róg  zrezygn ow a ł z  w a lk i z naszym  na­
rodem ? Czy zrezygn ow a ł z żerow an ia  na naszej 
pracy? N ie, w róg  w ykorzystu je , jak  w sk azyw a ł 
tow arzysz B ierut, „wszelk ie szczeliny, pow sta ją ­
ce przez zakłócenie n iezbędne j rów now ag i w roz  
w oju  p lanow o regu low ane j  przez państwo gospo 
darki o g ó lnon a rod ow e j“ . U chw ała  Rządu k rzyżu ­
ją i łam ie m ach inacje kułacko -  spekulanckie, 
p rzyw raca  zachw ianą rów n ow agę  rynkow ą.

O tej p raw dzie  m og lib yśm y się ju ż przekonać w  
ciągu tych k ilku dni. B y ły  bow iem  próby elem en 
tów  speku lacyjnych  uczynien ia jak ie jś  szczeliny 
w  p rzyw rócon e j rów now adze. B y ’ y  p róby s tw o ­
rzen ia ń ow e j ceny, para liżow ane p rzez sam ych 
odbiorców .

Żałosne to p rzew ażn ie  b y ły  usiłow an ia. Jak 
nam sygn a lizu ją  7 w ie lu  m iejscow ości, spekulan 
ci u s iłow a li „s ta r tow a ć " z w ysok im i cenam i. Tak  
na p rzyk ład  p rzedw czora j na rynku w  Lu b lin ie  
by li tacy, k tórzy  p róbow a li sprzedaw ać ja jk a  po 
5 i 7 złotych, a le  rzadko kto daw ^l się nabrać, 
bo ju ż tego  dnia, a c zk o lw iek  rem an en ty  nie 
w szędzie  b y ły  skończone, w  sklepach państw o­
w ych  b y ły  ja jk a  po 1 zł. 60 gr. za sztukę. Na ryn  
ku w id zia ło  się też przekupki, cen iące k ilog ram  
masła po 70 z!. M usia ły  jedn ak  one obn iżyć  ce­
nę, bo w  sklepach n ab ia łow ych  sprzedaw ano

m asło po 55 zł. za kg. B y ły  podobne p róby  pod ­
b ijan ia  cen m leka, a le  gospodyn ie  po prostu  
w yśm iew a ły  tych, co „c e n ili"  po 5 czy  6 zł. za 
litr.

I  wsrzędzie w yd łu ża ły  się m in y  speku lantów , 
bo odb iorcy po i usłyszeniu ceny odchodzili, n ie ­
raz n ie lekk ie  s łow o rzuca jąc  pod ich adresem . 
I w szędzie  tam , gd zie  mas- odb io rców  d a w a ły  
odpór speku lantom  „m ię k li" ,  obn iża li ceny, spro ­
w adza li je  p ow o li do poziom u ustalonych p rzez  
państwo. M usieli tak  bow iem  zrob ić, je że li n ie  
chcieli w racać z tow arem  ;do sw ych  legow isk .

„ N ie  k u p u j  tego dziś, co  możesz ku p ić  j u t r o "
— oto hasło rzucone p rzez zap ob ieg liw e  gospo­
dyn ie, k tóre  znają w artość  p ien iądza, w ied zą , że 
trzeba się nan. n ieź le  narobić. M ądre  to hasło, 
bo n aw et je ś li gd zien iegd zie  n ie  zakończono 
dziś rem anentów , albo gdzie  dziś jeszcze  h u rtow ­
nia n ie dostarczyła  dość tow arów , to  p rzec ie* 
już ju tro  —  d os łow n ie  —  na półkach sk lepów  
państw ow ych  i spółdzielczych  będzie  w ięce j n iż 
dziś, a p o ju trze  w ięce j n iż ju tro. Pań stw o  ma 
dostateczne zapasy to w a ró w  i w  coraz w ię k ­
szym  zakresie  zapasy te  zasilać będą nasz rynek.

„ N ie  bądź w ro g ie m  sam ej s ieb ie "  —  p ow ie ­
działa jedna gospodyn i d ru g ie j, odm aw ia jąc  ją  
od kupna masła po 70 zł. za kg. —  ,.Jeśli dziś 
wstrzymasz się od kupna po  tuygórow anej cenie, 
to j u t r o  w sk lep ie  państw ow ym  lub spółdzie l­
czym za te iiame pieniądze kupisz w ięce j.  A  jeśli  
kupisz dziś —  to  ju t r o  kupisz m n ie j ,  to  znaczy 
okradniesz z tłuszczu siebie, swego męża, sw o­
je  dz iecko" .

C oraz w ięce j jest w śród  nas ludzi, k tó rzy  tak 
rozum ują. W ied zą  bow iem , że od nas samych, 
od naszej postaw y też za leży, jak  szybko i osta­
teczn ie będzie  w ygran a  ta bata lia , k tórą  w ładza 
ludowa, zg rom ad ziw szy  zapasy tow arów , w yd a ­
ła e lem entom  ku łacko -  spekulanckim .
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Wyjaśnienia w sprawie niektórych zagadnień
związanych z  uchwalą Rady Ministrów z  dnia 3 b .n .
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Jak już donosi l iśmy. Rząd Z w ią zk u  Socja listycznych  R ep u b l ik  Ra  - 
dz ieęk ich  przekazał C en tra lnem u  Rządowi Ludow em u Ch ińsk ie j  k e -  
p u b l ik i  L u d o w e j  bezpłatnie na ca łkow itą  własność wszystkie  swe 
pra w a  związane ze w spó lnym  Za rząd e m  Chińsk ie j  C zangcznńsk ie j  
L i n i i  K o le jo w e j  oraz całe należące do te j lin i !  m ienie. Ń a  zd jęc iu :  
d w orzec  k o le jow y  w  Dairen , m ie ś c ie  zna jdu jącym  się na trasie 
C zangcznńsk ie j  L in i i  K o le jo w e j .  (Fo t .  __ C A F

Uroczyste wręczenie 
M ętfzynarodowej Hasrody Stalinowskiej
Wfbifnemu działaczowi społecznemu Ind i 

« Sr.  S .  K i ( V u
M O S K W A  (P A P ) .  —  D nia 5 bm. na K rem lu  w  sali sw ierd łow sk ie j 

odb y ła  się uroczystość w ręczen ia  M ięd zyn arodow ej N a g ro d y  Sta-inow- 
» k je j  ..Zr» u trw a len ie pokoju m iędzy  narodami'*, w ybitnem u dzia łaczow i 
społecznem u Indii, p rzew odniczącem u H indusk ie j R ady P ok o ju  doktoro­
w i Saifidd in  K iczlu.

(CSąg dalszy ze  etr. 1 )

J A K  W Y P Ł A C A Ć  J E D N O R A Z O ­
W Y  W Y R Ó W N A W C Z Y  D O D A T E K  
(9,8 P R O C .) W  W Y P A D K U  N IE  
P R Z E P R A C O W A N IA  W S Z Y S T ­
K IC H  D N I W  G R U D N IU  UB . R.?

G d y  p racow n ik  w  grudn iu  ub. r. 
n ie  p rzep racow a ł w szystk ich  dni i 
w sku tek  tego  je go  rzec zyw is ty  za ro ­
bek netto  jes t od p ow iedn io  m n ie j­
szy n iż  b y łb y  p rzy  przepracow an iu  
w szystk ich  dni w  m iesiącu , to  za 
podstaw ę do w y liczen ia  jedn orazo­
w ego  dodatku  (0,8 proc.) p rzy jm u je  
się tę k w o tę  netto, k tórą  tak i p ra­
cow n ik  rzec zyw iśc ie  w  grudn iu  
ub. r. o trzym ał. Jednakże n ie  do­
ty c zy  to  w yp a d k ó w  n iep rzep racow a - 
nia w szystk ich  dn i w  grudn iu  ub. r. 
z pow odu  choroby uznanej p rzez 
w ła śc iw ego  lekarza . W  ty ch  w y p a d ­
kach podstaw ą do w y lic zen ia  dodat 
ku  jes t k w o ta  netto  zarob iona w  
grudn iu  ub. r. w  dniach  pracy, 
pow iększon a o  zasiłek  chorob ow y 
n a leżn y takiem u p racow n ik ow i za 
czas choroby w  grudn iu  ub. r.

tf Przeszło 100 tysięcy mieszkańców 
Eerllna wzięło udział dnia J bm w pogrze 
ble funkcjonariusza policji ludowej Hel- 
mutha Just.a, który padł ofiarą prowoka­
c ji zachodnio-niemieckiej agentury im­
perialistyczne],

*  Jak podaje z Bonn ajencja ADN, w 
Ntemczech zachodnich w drugiej połowie 
grudnia ub roku znacznie wzrosło bezro­
bocie. Według oficjalnych danych fede­
ralnego biura pośrednictwa pracy. Hozba 
bezrobotnych zwiększyła się w tym okre­
sie o 171.789 oaób osiągając z końcem 1952 
roku cyfrę 1 887 712.

;v Prasa belgijska donosi, że Rada Pań­
stwa, będąca najwyższym w państwie orga 
nom doradczym, wypowiedziała się prze­
ciwko ratyfikacji przez parlament układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej"
(, armii europejskiej1*) ponieważ układ 
t»n jest sprzeczny s konstytucją belgij­
ską.

sj. Agencja Reuter* donosi, te  6 bm. 
uległ katastrofie w pobliżu Belfastu samo­
lot pasażerski tow Brltlsh Europę a n Air­
ways. Pod szczątkami ssmolotu zginęło 
27 neób, zaś 8 osób zostało ciężko rannych.

'Xegoż dnia w miejscowości Claxby w 
hrabstwie Ilncoln rozbił »tę bombowiec 
angielski, Zginęło 5 osób spośród załogi 
'Łmolotu.

sf. Dziennik „Tyokansan sanomat1' po- 
łSs je, że w zakładach przemysłu papierni­
czego w Finlandii trwają zwolnienia ro­
botników z pracy w  fabryce papierniczej 
Enran Paperl" uwolniono 400 osób. W 

fabryce „Serlaklus" w osiedlu Mlanttla 
zwolniono 100 osób, w tartaku w K u l- 
h;tara — 100 robotników itd.

*  Jak donosi prasa, strajk 8.200 kie­
rowców autobusowych w Nowym Jorku, 
kiOry wybuchł 1 bm., trwa. Ruch auto- 
b>utowy w Nowym Jorku został całkowicie 
sparaliżowany.

*  Agencja TASS podaje *  Dżakarty Iż 
mmister obrony Indonezji Goraunku BI- 
vc.no podał się do dymisji.

Jakkolwiek formalnym pretekstem dy­
misji była nominacja na dowódcę )«an*- 
go z okręgów wojennych oficera, który 
nie cieszył się względami Blvono, to fak- 
tycsnle dymisja ta nastąpiła w wyniku 
poważnego nacisku opinii publicznej, nle- 
rndowolonej z antynarodowet polityki m i­
nistra obrony t prawicowych socjalistów.

ł  Kongres brazylijski zatwierdził bu­
dżet na 1953 r., którego ogólna suma wy­
datków wynosi przeszło 34 miliardy cru- 
zelro. Z sumy tej na ministerstwo spraw 
wojskowych, lotnictwo 1 marynarkę wo­
jenną wyasygnowano 9,5 miliarda cru- 
»elro.

Dziennik „Imprena* Popular" podkre­
śla, że na posiedzeniu parlamentarnej 
komisji dla spraw finansowych postano­
wiono w ciągu 1B53 roku udzielić poza 
burlżetem specjalnych kredytów na sumę 
S miliardy cruzelro na eakup broni za­
granicą. Dziennik zaznacza, że oprócz kre 
dytów na cele wojenne zawartych w wy­
datkach ministerstwa spraw wotskowych. 
lotnictwa 1 marynarki wojennsj, wiele 
lnnvch ministerstw przeznacza w swych 
budżetach znaczne sumy na cele wojen­
ne, tak że bezpośrednie 1 pośrednie wy­
datki Brazylii n » cele wojenna 'wynloeą 
w 19.'53 roku 60 proc. ogólnych wydatków 
państwowych.

>•, W dniu 3 stycznia odbyło się pierw- 
sze posiedzenie nowego Kongresu Stanów 
Zjednoczonych.

Joseph Martin został wybrany przewód 
nlwącym Izby Reprezentantów na miel- 
son demokraty 8 Rayburna. który będule 
sprawował funkcje przywódcy opozycji de­
mokratycznej w Izbie.

W senacie przywódcą większości republl 
'/•łńsktei wybrany został Robert Taft. ą 
przywódcą opozycji demokratycznej L. 
Johnson

W Pradze zmarł wybitny pisarz cze­
chosłowacki Ivan Olbracht. Zmarły całe 
swoje życie i cały «wót talent poświęcił 
sprawie wyzwolenia klasy robotniczej Je­
go oowleśeli .Anna Proletariuszka", „M i­
kołaj Szuch#)" 1 inne weszły do skarb­
nicy światowe) .literatury proletariackie).

*  W najbliższych dniach ukaże się na 
•kranach kin radzieckich nowy film kolo 
rwy „Sadko". Temat filmu zaczerpnię­
to js motywów eposu rosytsklego. oprawa 
muzyczna ooarta lest na onerae Rimskle- 
*o-Korsakowa „Sadko1*. Film reżyserował 
laureat Nagrody Stalinowskiej Aleksander 
Ptuszko, reżyser filmów Kwiat kamien­
ny11, , Podróże Guliwera" 1 Innych

♦  W ramach szeroko zakrolonego pla­
nu wydawniczego na rok 1953 ukaże się 
w UtewskleJ SRR nakładem Państwowego 
■W/dawnlctwa Literatury Piękne! 40 pc- 
*v - ‘ t książkowych w Języku polskim.

Wydane zostaną utwory klasyków roayj, 
sklch 1 współczesnych pls*rzv radzieckich 
w tłumaczeniu na Język polski, ą także 
•twory Mickiewicza. OrzeszkowsJ, Prus* 1 
tanyąb. pisarzy polskich.

C Z Y  O P Ł A T Y  W  Ż Ł O B K A C H , 
P R Z E D S Z K O L A C H  I  Ś W IE T L I ­
C A C H  U L E G A iJy  Z M IA N IE  T

O p ła ty  pob ierane za  pobyt dzieci 
p racow n iczych  w  żłobl^ach, p rzed ­
szkolach  i  św ietlicach  przed  dn. 4 
bm pob ierane są nadal w  tych  sa­
m ych kwotach , w  Jakich pobieraae 
by ły  do dnia 3 bm. O drębne za rzą ­
dzenie uregu liĄ '* zagadn ien ia , w yn i. 
k a jące  z u trzym an ia  dotychczaso­
w ych  op ła t na n iezm ien ionym  po­
ziom ie.

W  J A K IM  T E R M IN IE  W C H O D Z Ą  
W  Ż Y C IE  N O W E  S T A W K I  P Ł A C ?

O bow iązu je  zasada, że  now e s taw ­
ki plac stosu je s ię od dnia 4 bm. 
Jedn ak ie  od za sady  te j  cjsyni się 
następująca w y ją tk i:

a )  gdy  p rzy  p racy  w  akord zie  nie 
m ożna ustalić, ja k ą  ilość p racy  w y ­
konał p racow n ik  w  dniach 1, 2 i  3 
s tyczn ia  br. o ra z

b ) g d y  w yn agrod zen ie  w y rażon e  
jest w  k w ocie  m iesięcznej.

W  obu tych  w ypadkach  now e staw  
k i p lac i nowa ska la  podatkow a zn a j 
du ją zastosow an ie  od dnia 1 s tycz. 
n ia br.

J A K  P O D  W Y  i  S Z  A  S IĘ  D IE T Y  
R O Z Ł 4 K O W E  W  P O M -och ?

D ie ty  ro z łąk ow e  w  P O M -ach  pod­
w yższa  się z dniem  4 bm. z  6 zł. 
dziennie na 8 zł. dziennie.

C Z Y  I  J A K  P O D W Y Ż S Z O N E  B Ę ­
D Ą  Z A S IŁ -U  R O D Z IN N E  N A  D Z IE  
C I Z A  G R U D Z IE Ń  W Y P Ł A C O N E  
P R Z E D  4 B M  ?

W  w ypadku  g d y  za s iłk i rodzinne 
za gru dzień  ub. roku  w ypłaoone zo ­
s ta ły  przed  dniem  4 bm. w  daw nej 
w ysokości, n a leży  natychm iast do. 
p łacić pracow n ikom  różn icę w yn ik a ­
jącą  z  podw yższen ia  za s iłk ów  ro ­
dzinnych na dzieci.

J A K  P O D W Y Ż S Z A  S IĘ  W Y N A ­
G R O D Z E N IA  Z A  C Z Y N N O Ś C I 
U B O C Z N E  ?

W sze lk ie  w yn agrod zen ia  za  czyn ­
ności uboczne, nie stanow iące pod­
staw ow ego  źród ła  u trzym an ia  pra. 
cownika, Jak np. za  p row adzen ie  
m eldunków w  gm inach  m iejsk ich, 
za  p row adzen ie rachunkowości w  
p racow niczych  kasach  zapom ogo ­
w o  - oszczędnościowych  Jtp. je że li 
dotychczas nia p rzek ra c za ły  150 zł.

l ę A Ż D A  now a uchwała, regu lu  
taca życ ie  obyw ate li, w y w o ­

łu je  początkowej w śród  w ie lu  lu d zi 
rozm a ite  w ątp liw ości. Zastan aw ia - 

się, w  jak im  stopn-iu zm ien ią 
s ię  ich  w aru n k i doraźne i na dłuż 
szą m etę, ja k  będą układać sw ó j 
budżet ltd.

P am ię tam y, ja k  to  b y ło  przed  
k ilkunastu  m iesiącam i, gd y  R ząd  
w p ro w a d z ił bony m ięsno-tłuszczo- 
w e. Jedn i u w aża li, że  będzie  
go rze j, inn i —  p rzec iw n ie  p rzy ję li 
tę  u chw a łę  z zadow olen iem . Z a ­
s tan ów m y się, czy  w p row adzen ie  
w ów czas  bonów  b y ło  słuszne?

B y ł to  okres k a tastro fa ln e j su­
szy. P ow sta ły  pow ażne  trudności 
na ryn ku  zaopatrzen ia , natych­
m iast w yzysk a n e  p rze z  speku lan- 
tów .

K to  p rzede  w szystk im  za jm ow a ł 
p ie rw sze  m ie jsca  w  sklepach? 
C zy  b y ł to  robotn ik , je g o  żona, 
c zy  p racow n ik  um ysłow y? N ie , 
gd y  p rzych o d z ili do sklepu pozo­
s taw a ło  im  m ie jsce  na szarym  
końcu, b ez szans na kupno. P rzed  
n im i b y ł m u r speku lan tów , k tó rzy  
u czyn ili sob ie  p roceder z  n ab yw a ­
n ia  to w a ró w  w  sklepach  i - od ­
sprzedaw an ia  ich po paskarsk ich  
cenach. B o  w  m elin ach  speku- 
lanck ich  m ożna b y ło  dostać 
w szystko, ty lko , że  2— 3 ra zy  d ro  
żej. W yn ik  b y ł jasn y —  nasze za­
robk i tonęły  w  k ieszen iach  paska- 
rzy.

W  te j sytuacji państwo, n ie  m a­
jąc  dosta tecznej ilości m asy to­
w a ro w e j, aby rzucić na ryn ek  ty ­
le, by  złam ać speku lację, m usia­
ło  zabezp ieczyć  ludziom  p racy  
n iezbędne  dla życia  m in im um  ar­
tyk u łów  żyw n ościow ych . W p ro w a ­
d za jąc  bony m ięsno-tłuszczow e, 
ro zd z ie la ło  m ięd zy  k lasę robotn i­
czą posiadane i  grom adzone za­
pasy. S y tu ac ja  została ch w ilo w o  
opanow ana.

M in ę ło  k ilk a  miesięcy. W ładza  
lu dow a  zd aw ała  sob ie sprawę, że 
w p row a d zen ie  bon ów  p rzyn ios ło  
m asom  p racu jącym  jed yn ie  dora­
źną ulgę, a le  p rzec ież sam e p rzy ­
czyn y  speku lac ji n ie  zosta ły  usu­
n ięte. B on y  n ie  zlikw idowały »p e -

m iesięczn ie —  podw yższa  się Jedno­
licie o  25 proc. Jeśli w ynagrodzen ia  
te p rzek racza ły  150 zł. m iesięczn ie—  
u lega ją  podw yżce  jedno lic ie  o 20 
proc., 1 acz co n a jm n ie j o 40 zł. m ie­
sięcznie.

P R Z E Z  J A K £  ILO S C  G O D Z IN  
N A L E Ż Y  P O D Z IE L IĆ  P Ł A C Ę  
W Y R A Ż O N A  W  K W O C IE  M IE
S IĘ C Z N E J , D L A  O D S Z U K A N IA  
PR O C  P O D W Y Ż K I S T A W K I  Z A . 
S A D N IC Z E J  ?

O bow iązu je  zasada, że  w yn a g ro ­
dzenie zasadn icze w yrażone w  kw o­
cie m iesięcznej należy dla odszuka­
nia staw k i god zin ow ej podzielić 
przez taką ilcść godzin  pracy, jaka 
opłacana jes t danym  w ynagrodze­
niem. Zasadę tę  s tosu jem y wów czas, 
gd y  dla odszukania n ow ej staw ki 
płac posługu jem y się tabelą god z i­
nową, oznaczoną w  Instrukcji 
P K P G  n r 1, Jako „T ab e la  I “ .

Jeże li np. czas p racy  s trażaka 
wynosi 240 godzin  —  je go  zarobek 
m iesięczny n a leży  podzielić p rzez 
240,

Zasada ta  m a zastosow anie do 
w szystk ich  p racow n ików  zatrudnio. 
nych na podstaw ie um ow y o pracę 
w  uspołecznionych przedsięb ior­
stwach w y tw ó rczych  i usługowych

J A K  P O D W Y Ż S Z A  S IĘ  W Y N A -  
O R O D Z E N J A  Z A  C Z A S  S T U D IÓ W ?

W yn agrod zen ia , do k tórych  w  ca­
łości lub części zachow u je praw o 
pracow n ik  w yde legow an y  na studia 
lub tonę szkolen ie trak tu je  się jak  
stypendia 1 podw yższa  się js  od dn. 
I  bm. jedno lic ie  o  25 proc.

IL E  W Y N O S I G Ó R N A  G R A N IC A  
Z A R O B K Ó W  U P R A W N IA J Ą C Y C H  
D O  B E Z P Ł A T N E G O  O T R Z Y M A N IA  
W Y P R A W K I  N IE M O W L Ę C E J ?

G órną g ran icę  za robków  upraw ­
n ia jących  do bezpłatnego o trzym a ­
n ia  w yp ra w k i n iem ow lęcej ustala się 
z  dniem  4 bm. na zł 1000 m iesięcz. 
nie.

C Z Y  I  W  J A K I  S P O S ó r  B Ę D Z IE  
W Y P Ł A C A N Y  N A D A L  Z A S IŁ E K  
R O D Z IN N Y  N A  Ż O N Ę  N IE P R A ­
C U J Ą C Ą ?

Zasiłek  ten  będzie w yp łacan y  na­
dal w  te j sam ej w ysokości ja k  do­
tychczas.

k u lac ji. W  w arunkach , gd y  ź ró ­
d łem  znacznej części zaopatrzen ia 
w  żyw n ość  jes t in dyw id u a ln y  pro  
ducent, a  państw o n ie m a dosta­
tecznej ilości n grom adzonych  to­
w a ró w , c en y  m u sia ły  w  dalszym  
c iągu  w zrastać, zu bożając  stale 
k lasę  robotn iczą.

W ra z  z w p row a d zen iem  system u 
b on ow ego  państw o w  d rodze obo 
w ią zk o w ych  dostaw  żyw ca  i kon  
trak ta c ji s tw o rzy ło  w a ru n k i do 
n agrom adzen ia  takich  ilości m asy 
to w a ro w e j, aby —  p rzy  is tn ie ją ­
cym  poz iom ie  za robk ów  —  zapew  
n ić w szystk im  n ab yc ie  potrzeb ­
nych a r tyk u łó w  i tym  sam ym  po­
łożyć  k res  speku lacji.

A le  l  w ró g  n ie  spał. A ta k o w a ł 
coraz to  inne p ozyc je  lud zi pracy. 
Z n ów  rozszerzy ł się czarny rynek. 
D la  dalszego opanow an ia  speku­
lac ji, pań stw o  rozpoczę ło  sprzedaż 
p ew n e j ilości to w a ró w  po cenach 
w o ln oryn k ow ych .

W  ten sposób u k szta łtow a ły  się 
jak  gd yb y  tr zy  cen y: bonowa, w o l 
n oryn kow a i czarnorynkow a . C zy  
d ługo m ógł s ię  u trzym ać ten stan 
rzeczy?  N ie . N ad a l bow iem  raz 
po ra z w ybu ch a ły  go rą czk i speku­
la cy jn e  i  nadal coraz w iększa  
część zarobków  robotn iczych  i pra 
cow n iczych  tonęła w  k ieszen iach  
k u łak ów  i  speku lan tów . O statn io  
w  n iek tórych  m ie jscow ościach  
trudno b y ło  n aw et o  chleb. 
I  chleb, k tó rego  p rzecież w y p ie ­
ka liśm y coraz w ię c e j, stał się 
p rzedm iotem  speku lacji. D oszło do 
tak iego  dziw o lągu , że  np. w y p ie ­
czon y ch leb  kosztow ał tan ie j n iż 
z ia rn o  na w o ln ym  ryn ku  l  op łaca­
ło  się zam ożnym  chłopom , m a ją ­
cym  ziarna w  bród, w yk u p yw ać  
dzies ią tk i 1 setki k ilog ram ó w  ch i* 
ba, ka rm ić  n im  b yd ło  1 d rćb , a 
zaoszczędzone ziarno sprzedaw ać 
po w y ższe j cenie. W obec  tego  w  
sklepach  b ra k ł*  ch leba d la  ludzi 
p racy, n atom iast m ożna go  b y ło  
dostać na czarnym  rynku  po  cer.le 
2— 3 ra zy  w yższe j.

Rozległy się nowe wołania: roz­
szerzyć system bonowy, niech 
wszystkie artykuły pierwszej po­
trzeby będą sprzedawane na bony.

N a  uroczystośoi obecni b y li Uczni 
p rzedstaw ic ie le  społeczeństwa ra ­
d zieck iego  o ra z  br. v iąca w  M oskw ie  
hinduska delegacja , k tóra  bra ła  u- 
d zia ł w  K on gres ie  narodów  w  W ied . 
niu.

W y ra ża ją c  g łęb oką  wdzięczność 
za  zaszczycen ie  g o  w ysoką n agro ­
dą, dok tór K icz lu  ośw iadczył, że  uwa 
ża  uchwałę K om ite tu  do sp raw  M ię 
dzyna rodow ych  N a g ró d  S ta linow ­
skich za  nagrodę dla ca łego  hindu­
sk iego  ruchu obrońców  pokoju, dla 
w szystk ich  hinduskich bojow n ików  
o  pokój, k tó rzy  w  całych Indiach, w  
m iastach  i  wsiach  w zn ieśli n ieb ieski 
sztandar z em blem atem  pokoju —  
b ia łym  go łęb iem . D zięk i w alce hin­
duskich bojow n ików  o pokój, pod 
ty m  sztandarem  skupia ją  się coraz 
to  now e gru py ludzi.

I  o dziw o, bardzo się te  w ołan ia  
spodobały sam ym  kułakom , speku­
lan tom  oraz n iedobitkom  z W R N , 
us iłu jącym  żerow ać na naszych  
trudnościach. Spekulanci szybko 
poję li, że  przedłużen ie w  nieskoń. 
czoność system u bonow ego s tw a­
rza  im  n iezw yk le  korzystne w arun­
ki dla da lszego  rozszerzen ie  speku 
Iac ji i  dla dalszego p rzepom pow y­
w an ia  zarobków  robotn iczych  i pra  
cow n iczych  do swych kieszeni.

A  ludzie  p ra cy?  W ielu  nie zda­
w a ło  sobie spraw y, że  bony —  to  
ty lk o  p lasterek  położony na bolącą 
ranę N ie  w ied zie li oni bow iem , że 
u trzym an ie  na d łuższy czas bonów 
n ie p rzec iw dz ia ła  w zrostow i speku 
la c jl i  co za  tym  id zie  zubożeniu 
k lasy  robotn iczej. N ie  rozum ieli, że 
w ieś, sprzedając  na w olnym  ryn . 
ku produ kty po coraz w yższych  
cenach, równocześnie w yku pu je  co­
ra z  w ięce j tow arów  przem ysło­
wych , a n aw et a rtyk u łów  rolnych 
po niskich cenach państwowych. 
N ie  zdaw a li sobie spraw y, że  w y ­
zysk u ją c  system  trzech  cen, kułak 
i speku lant podw ójn ie b ije  ludzi 
p racy : raz, sprzedając  sw e produk­
ty  po w ysok ich  cenach, drugi raz, 
w yku pu jąc  w szystko  ze  sk lepów  
państw ow ych  po stosunkowo ni­
skich cenach.

C zy  w ładza  ludow a m og ła  to le ­
row ać  ten stan rzeczy  ? N ie, n (e 
m ogła  to lerow ać  te go  w yzysku . Bo­
n y  p rzesta ły  d ziałać w  in teresie  lu­
dzi p racy, a p rzeciw n ie  za czę ły  po- 
budzać Spekulację, s ta ły  się czyn­
n ik iem  szkod liw ym  dla gospodark i 
p aństw ow ej, a  zw ła szcza  dla ludaj 
pracy.

„System bonowy —  stw ierdza  
uchwała Rządu  —  oddając usługi 
w  pierwszym okresie Jako tymcza­
sowy środek zaradczy, ma jednak 
coraz ostrzej i dotkliwiej zaryso­
wujące się cechy ujemne. N ie po­
trafi on zabezpieczyć klasy robotni 
czej przed zmniejszeniem Jej siły  
nabywczej na skutek wzrostu cen 
rynkowych na artykuły nie objęte 
bonami l nie daje perspektywy trw a  
tej i systematycznej poprawy jej 
sytuacji materialnej. System bono­
w y  ogranicza swobodne nabywanie

M iędzyn arodow a N a g ro d a  S ta li, 
now ska —  pow iedzia ł on —  to na­
g rod a  dla m ego  kraju , dla m ego na­
rodu, dla w ie lk iego , w zm aga ją cego  
s ię ruchu obrońców  pokoju  w  In- . 
diach. P rzy ję c ie  te j n agrod y  w  im ie­
niu In d ii —  je s t d la m n ie w ysok im  
zaszczytem .

D ok tó r K icz lu  zapew n ił zebranych, 
że  uczyni wszystko, co w  jego  m o-' 
cy, aby  być godnym  nagrody, k tóra  
nosi im ię  S ta lina —  człow ieka, któ., 
ry  c ieszy się n a jw ięk szym  szacun­
kiem  1 m łością m ilionów  ludzi we. 
w szystk ich  krajach  i k tó rego  życ ie  
pośw ięcone jest spraw ie pokoju.

D októr K jcz lu  zakom unikow ał, że 
nagrodę o trzym aną równocześnie z 
m edalem  i dyplom em  honorow ym  
p rzekazu je  H indusk ie j R adzie  Pokcw 
ju.

się szkodliwy?
tow arów  przez p racow n ików  i ty m  
sam ym  zm n ie jsza  bodźce ekono­
m iczne wzrostu w ydajności pracy, 
pr/.ez co ham uje w zrost produkcji 
p rzem ysłow ej i w zrost poziom u t y .  
cioweg-o ludności pracującej. S y ­
stem  bonowy powodu je m arnotrąw  
stw o i p rzerosty b iu rok ra tyczn e  
sprzy.Y* nadużyciom  w handlu o r a i  
zw iększa  koszty obrotu ".

N a leża ło  w ięc znieść system  bo 
n ow y i w prow adzić jedną stałą ce­
nę rynkow ą P ow sta ły  ju ż warun* 
k i pozw ala jące znieść ten system —• 
państwo zgrom adziło  dostateczne 
zapasy j zabezp ieczy ło  sobie s ta ły  
dop ływ  tow arów  p ierw sze j potrze­
by, dla bardzie j regu la rnego  lepsze 
go  zaopatrzen ia w  żyw ność ludno, 
ści m iejsk ie j. P ow sta ły  warunki dla 
llkw idac jj p rze jśc iow ego  system u 
sprzedaży bonowej i wprowadzenia, 
w o ln e j sprzedaży a rtvku )ów  p ierw ­
s ze j potrzeby po jednolitych , sta­
łych  cenach

A le  to nie w szystko . Sam o snt*. 
s ienje bonów nie usuwa jeszcze  
naszych trudności. T rzeba  było  
w prow adzić  ca ły  zespół środków  
zabezp iecza jący  ludzi p racy przed 
nowym  w yścig iem  cen T rzeba  w ięc  
b y ło  ustalić ceny na takim  pozio­
m ie, k tó ry  un iem ożliw iłby speku­
lację , k tó ry  uczyniłby ją  n leopła. 
calną, tzn na poziom ie zb liżonym  
do cen w olnorynkow ych.

N a leża ło  poza tym  w yrów n ać  w  
zasadzie s tra ty  w yn ik łe  z podw yż­
ki cen, tzn. podnieść płace robotn i­
cze  i p racow n icze w e w łaśc iw ych  
proporcjach . N a leża ło  w reszc ie  
s tw o rzyć  wsi ta k ie  w arunki, b y  a 
jedn e j strony, środkam i ekono­
m icznym i, obezw ładnić ku łaków  1 
speku lan tów  a *  d rug ie j s tron y  
zapew n ić w zrost dobrobytu pracu­
ją c e j ws; w  drodze sta łego  wzrostu  
produkcji ro lnej, a w ięc  w  drodze 
ca łkow ic ie  zgodnej % in teresam i 
k lasy  robotniczej.

T ym  w łaśn ie w szystk im  w ym o­
gom  odpow iada uchwała Rządu  ■ 
dnia 3 styczn ia  br. i d latego  z ta . 
k im  zrozum ien iem  zosta ła  ona 
p rzy ję ta  p rzez m asy pracu jące na­
rodu polsk iego.

Rozmawiamy z czyłelmkami o uchwale Kz^dn

Kiedy system bonowy był korzystny a kiedy siał
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O mapę bez białych plam
i intensyfikację rolnictwa

P G R  Hałasy —  zespól M iędzyrzec  

P od lask i (pow ia t  Radzyń )  p row ad zi 

t a  in d ow ą  hodow lę  prosiąt. Na  z d ję ­
c iu :  brygad ier  z m a ją tku  Hałasy pre  
zentu je  prosiaka z ch lew n i zaro ­

dow ej.

P rzez  dwa dni w  gm achu Techni-1 —  dwa, a m ia n ow ic ie : p raca  nad
—  -------- ~  "  p rzebu dow ą w s i i  rozbu dow a P a r t ii

—  będą tem atem  n in ie jszego  a r ty ­
kułu. Są to  sp ra w y  w ym aga ją ce  
n iezw łocznej i  w y tężon e j p racy  
w szystk ich  podstaw ow ych  organ iza  
c ji partyjnych , każdego  członka t 
kandydata partii w  pow iec ie  b ia l­
skim.

kum F inansow ego w  B ia łe j Pod ia 
skiej obradowała IV  Pow ia tow a  Kon 
ferencja Party jna .

Na piersi n iejednego z delegatów  
błyszczał K rzy ż  Z-aslugi, nierzadko 
spotkać można było delegata z od­
znaką przodow nika pracy. Na jlepsi, 
na jbardzie j oddani ak tyw iści p a rty j­
ni, p rzodu jący ludzie swych  środo­
w isk  —  dysku tow ali nad dotych ­
czasow ym i osiągn ięciam i i  brakam i 
p racy  p a rty jn e j, nad zadaniam i 
b ia lsk ie j o rgan izac ji p a rty jn e j w  
rea liza c ji p rogram u Frontu  N a ro ­
dow ego. Z  w ie lu  zagadnień, jak ie  
zna lazły  sw ó j oddźw ięk  w  dyskusji

O ipo w ia da m y k e r e s p i e i l o i n  i c z y t e ln io m
A k ty w is ta  t  Tuchow lcz, pow. 

Ł u k ów . —  P iszec ie  nam, że w  sw o ­
j e j  p racy  nad zak ładan iem  spół­
d z ie ln i p rodu kcy jn ych  spotykacie  się 
czasam i z zapytan iem  członków , d la ­
czego  w  S tatucie S pó łd z ie ln i P r o ­
d u k cy jn e j b rak  jes t k lauzu li m ó­
w ią ce j w y raźn ie , źe „re jen t  n ie bę­
d zie  z jeżd ża ł na grunt dla odp isa- 
n i i  gruntu członka na rzecz Spół­
d z ie ln i" .

Jak w yn ik a  z  dalszego ciągu W a ­
szego listu  —  zupełn ie dobrze in te r­
p re tu je c ie  § 2 statutu, k tó ry  m ów i:

P. 1) „W szys tk ie  gru n ty  orne oraz 
Inne u ży tk i i n ieu żytk i, lasy  i  w od y  
posiadane p rzez człon ków  Zespołu  
łączy si? w  celu w spó ln ego  gospo­
darowania z tym, że każdy członek 
Zftspołu zach ow u je  prawo w łasno­
ści swojego w kładu  gru n tow ego  i 
prawo przekazan ia  go  sw oim  spad­
kobiercom. N ie  łączy  się d o m fw

m ieszka lnych , budyn ków  niezbęd 
nych  każd e j rod zin ie  d la je j  gospo­
darstw a p rzyzagrodow ego , p od w ó­
rza i  z iem i pod budynkam i w ed le  
sw ego  uznan ia".

P . 3) „W  razie  w ystąp ien ia  lub 
w yk lu czen ia  z Zespołu  członka, k tó ­
ry  w n iós ł w k ład  gru n tow y, otrzy­
muje on zwrot swego wkładu grun ­
towego p rzez  w yd z ie len ie  dlań grun 
tu o te j sam ej w artośc i na skraju  
gruntu Zespołu ".

Pod obn ie  ja k  W y  —  uw ażam y, że 
n ic tu n ie  potrzeba dodaw ać. Śłusz 
n ie tłum aczyc ie  gospodarzom , że 
p rzez podp isan ie d ek la ra c ji o p rzy ­
stąp ien iu  do spó łdzie ln i p rodu kcy j­
nej n ie tracą p raw a w łasności do 
ziem i, że ziem ia ich n ie  przechodzi 
na w łasność spó łdzieln i, a zatem  
jasn e jest, że  re jen t n ie  p rzy jed zie , 
by  dokonać „p rzep isan ia " gruntu.

P R Z Y K Ł A D  Z A B Ł O C IA

Podczas dwudniowej dyskusji 
n ieraz w ym ien iono spółdzieln ię p ro­
dukcyjną w  Zablociu.

„W  Zabłoclu  jest coraz lepiej, m a­
my daleko w yższo  zb io ry  niż indy 
widualni gospodarze —  m ów ił czło. 
nek te j spółdzieln i tow . Kobus — 
rośnie hodowla, w ybu dow a liśm y ce­
g ie ln ie, w  każdym  domu jes t rad io ".

„N a jw ięk s ze  osiągn ięc ia  w  p racy  
p arty jn e j na teren ie naszej gm in y  
ma o rgan izac ja  podstaw ow a spół­
dzielni p rodu kcyjnej w  Zabłociu, k tó  
ra pociągnęła  w szystk ich  spółdziel­
ców  do p racy  uśw iadam iającej 
wśród indyw idualn ie gospodaru ją­
cych chłopów  1 zdobyła  w  tym  roku 
32 now ych  członków  spółdzieln i nie 
ty lko  ze  rw o  je j  grom ady, a le  i z  są­
siednich g rom ad  —  w sk azyw a ł tow . 
M arczuk, sek re ta rz  K om ite tu  Gm in. 
nego w  Zabłoclu.

„W y n ik ; uzyskane p rzez  spółdziel­
nię produkcyjną w  Zablociu m ów ią 
nam, że  tam, gd z ie  W y d z ia ł P o li­
ty czn y  PO M -u  p o tra fił na codzień 
pom agać spółdzieln i ja k  to  m ia ło  
m iejsce w  Zablociu  —  tam  spółdziel 
nla rośnie { um acnia się —  ośw iad. 
c zy ł tow. G ryczuk, k ierow n ik  W y ­
działu P o lityc zn ego  PO M .

W iększość d e lega tów  ze  spó łdzie l­
ni produkcyjnych  n ie m og ła  s ię po­
szczycić  tak im i osiągn ięciam i ja k  w

Zabłociu. Spółdzieln ia p rodu kcyjna t le. W  trzech  z  n ich  n ie  m a n aw et 
w  O lszance m a piękne osiągn ięcia  w  j k om ite tów  gm innych .

Gmina Brzeziny nie wykonała planu sknpa zboża

i . ----  ---»*
hodowli, g d y ż  w  c iągu  1952 r. p raw ie  
ośm iokrotn ie zw ięk szy ła  ilość tr zo ­
dy chlewnej, a le  t i  sam a spółdziel­
nia n ie pracu je nad przyc iągn ięc iem  
do n iej chłopów  indywidualnych. 
Tow . Sosltko z Olszanic! ośw iadczył 
w ręcz na kon ferencji, że  organ izac ja  
party jn a  i członkow ie spółdzielni nie 
spieszą się z p rzy jm ow an iem  no. 
w ych  członków  że najp ierw  muszą 
się umocnić, a potem  będą p rzy jm o ­
w ać i to  n ie ta k  prędko.

Członkow ie partii 1 spółdzielcy z 
pow iatu  b ia lsk iego muszą głęboko 
w ziąć  sobie do serca słow a I  sekre­
ta rza , K W  P Z P R  tow . K a lin ow sk ie­
go, k tó ry  w  podsumowaniu dysku­
sji p ow iedzia ł: „N ie  m ożna przed 
spółdzielcam i staw iać spraw y w  
ten sposób, że  n a jp ierw  m y się u- 
nioenim y, zagospodaru jem y, a po. 
toni będziem y p rzy jm ow ać  nowych 
członków . N ie  m a um ocnienia spół­
dzielni, nie ma perspek tyw  rozw oju  
bez sta łego  p rzyp ływ u  nowych  
członków ".

O siągn ięcia Zablocia delegaci w in ­
ni doprow adzić do św iadom ości ca­
łego  ak tyw u  spółdzielczego. P r z y ­
kład  Zabłocia pom oże w  p rzezw yclę  
żoniu trudności.

Tę mapę oglądnął chyba każdy  
z delegatów. Umieszczono ją  w  w i­
docznym miejscu po to, aby każdy  
z delegatów pamiętał, że rozbudowa  
Partii to jedno z najpilniejszych  
zadań bialskiej organizacji party j­
nej.

S P R A W Y , K T Ó R Y C H  N IE  M O Ż N A  
P O Z O S T A W IA Ć  W  C IE N IU

P rz y  p rzeglądan iu  b ilansu ca ło ­
roczn e j p racy  p rezyd ium  G R N  w  
B rzez in ach  ju ż  na p ierw szy  rzu t 
oka w id z i się, że  n a jw ięc e j za ­
leg łośc i jest w  dostawach zboża. 
Ś w iadczy  o ty m  spora liczba 
k a rto tek  z  adnotacją  „za leg łość", 
św iadczy  0 tym  sp ra w ozd an a  G R N  
na dzień 30,X I I .  1952 r. W id z im y  w  
ń im  tak ie  p ozyc je : „P la n  skupu zbo­
ża Ą ykon an o  w  91 proc., z iem n iaków  
105 proc., m leka 97 proc., żyw ca  200 
proc., należności finansow e spłacono 
w  100 proc. O gółem  za ległość w  zbo­
żu wynosi IM .134 k g ".

T rudno po prostu z ro z u m ie ć , d la­
czego gm ina B rzez in v  ma tak duże 
za leg łości w  zbożu, skoro inne zobo­
w iązan ia  w ykonała  z n adw yżką  .le ­
d w ie  8 grom ad te j gm iny tj. K ia -  
ró w , A n ton iów  —  W ień , G órne, W ó l- 
k ł  i A n ton iów  —  K olon ia  n ie m a ją  
ani k ilogram a zale g ło ści w  zbozu. 
N a jg o rze j spraw a dostaw  zboża 
p rz e d s ta w ia  się w  grom adnie Pucha­
czów  W  g ro m a d z ie  teł SR gospodarzy 
n ie  dostarczyło d o ty c h c z a s  na noczet 
obow iązkow ych  d o t fs w  ani k ilo g ra ­
m a zboża. D o takich m in. należą- 
Franciszka Szelapusta (4,81 ha). S ta­
n is ła w  P o ła ld o w icz  (4.RB ha). M i°r z y  
£ ław  M a r k i e w i c z  (4.73 ha), W ła d y ­
sław  K ^h u kow ak i ^  ,n hf|)' I w ;elu i 
innych  Onrócz nich są leszcze tacv. | 
k tó rzy  tv lk o  c»e^eiVwo w y k rn ^ jj 
p lan dn«4"w  zboża Np  Antnni O r. 
ło w -k l (9.15 ha) " 2  kg 7h-i-
ża fyam ttn t O  rot (4 90 ha) — ?ąn 
k e  O b r ’ *11 (7 t?  ha) — BR/)
k e  H enryk  G rot (7.10 h»> — 530 kg 
Itp

7?lesfłości +e w vn lk «ł1ą tv lk o  re 
słaVei n rarv ak tyw u  I braku zd.;.’ v .  
d ow an e l pn«*aw y n f lN  która opor­
nych  s‘ .ira ?•'» tłum aczy* n ie m o ż n i,  
cia w vw ia »an ;‘s s!e z dostaw Faktv
jed^.5k m ów ią co pon iew eż
w  ęamej g r o m a d P w h . i c z ó w  
131 sOM>odar«.tw n rzew sżn ie  rnniorol 
TT/r-h dó*ł sw v  zboża w yk  małn 7 o.-id 
w y żk a  -Tan Błoński posiadają™  20 j  
hs ds*t.=rezvł ponad plan 150 k *  | 
zbożs, Stanisław  K>pbukow»>ki fi 30 
ha) — ?0 kS. P o le s łgw  Krzvchow)e>. 
(3.44 hai — 100 kB W f»d v= *flw  M a l­
cher (1.30 ha) — <W k ». F ra n H ^ rk  
R adom ski ( 1.30 ha) — 99 ke. Feliks 
M a ich e r (3.31 ha) -  287 kg itd.

Czy wobec  tego można u w ierzyć  w  
to, że na przyk ład  W ładysław  K ’ ę- 
bukow sk i pos^adaiacy 5.40 ha n ie jest 
w  stanie sprzedać Państwu ani k ilo ­
gram a zboża, fckoro .Tan B łoński po­
s iadający ty lk o  2,20 ha. a w ięc  m n iej 
r.iż p o łow ę tego m ógł z w łasnej w o - 
V  sorzedać 150 kg  zboża ponad plan? 1

N ie  m oże tu być  rów n ież m ow y  o 
z łym  w ym ia rze  lub k la sy fik a c ji 
grulttu. Fakt n iedostarczenia dotych 
czas ani k ilogram a zboża św iadczy 
n a jlep ie j o złe j w o li w łaśc ic ie la  go­
spodarstw a, o jego  n ieob yw a te lsk ie j 
postaw ie,

W  spraw ie  n iesp raw ied liw ego  w y ­
m iaru i pom yłek  w p łyn ę ło  do G R N  
w ie le  podań i zosta ły one w szystk ie  
rozpatrzone i za ła tw ione. Tam , gdzie  
okazało się, że w ym ia r by ł n iesłusz­
ny obn iżono go  a w  w ypadkach  om y­
łek  w y m ia ry  skreślono. Podobn ie  
w p łyn ęło  w ie le  podań o obn iżen ie 
w ym iaru  z tytułu n ieurodzaju , na­
głych  strat w  gospodarstw ie  itd. D e­
cyz ją  P R N  w ym ia r dostaw y obn iżo­
no o 2120 kg. W ielu  chłopów , u 
k tórych  nie zachodziła konieczność 
um orzenia, term in  odstaw y p rze ło ­
żono na br. Jednak d ecyzje  te budzą 
zastrzeżen ia pod w zg lędem  k lasow ego 
podejścia. Np. w  grom adzie  G órne 
Lucyna Gańska posiadająca 2,74 ha

za legała  115 k g  zbóża P R N  W ydała 
d ecy z ję  „d osta rczyć  n atychm iast", 
natom iast B ogdan ow i G rzes iakow i 
posiadającem u 8.78 ha 39 kg  za leg ło  
ści przełożono na następny rok. Z ro  
zum iałe. że 16 kg  to n iew ie le  1 G ań ­
ska m oże je  dostarczyć, a le  d laczego  
n ie m oże tego  sam ego zrob ić  G rze ­
siak  z 39 kg, pos iada jący  p raw ie  4 
ra zy  ty le  z iem i co Gańska?

T ak że  w  g rom adzie  Łańcuchów  
S tan is ław ow i Jaroszkow i (8,09 ha) u 
m orzono 145 k g  7.boża a Jan ow i L e -  
n iak ow i (2,35 ha) 70 kg  za leg łości 
polecono „dosta rczyć  natychm iast".

P ow yżs ze  zes taw ien ia  m ów ią , że 
je s t w  tym  coś n ie  w  porządku, że 
w  stosunku do bogatszych  Jest za 
dużo to leran c ji i p ob łażliw ośc i ze  
strony P R N  i G R N . T ym  ty lko  m oż­
na w ytłu m aczyć  p rzytoczone p rzy ­
k łady z grom ady Puchaczów , tym  ty l 
ko m ożna w y tłu m aczyć  fakt, że rocz­
ny b ilans skupu zboża  w  gm in ie  
B rzez in y  je s t u jem ny. J— rz.

A K C J A  O S I E D L E Ń C Z A  W  W O J.  S Z C Z E C I Ń S K I M

0  spółdzielczości p rodu kcyjnej m ó­
w ili p raw ie  w szyscy  delegaci. A k ty . 
wistlca z Terespola  tow . M oczygęba, 
nauczyciel z  L eśn ej P od lask ie j tow . 
Kosiński, chłop z  g rom ady  K łoda  
Duża tow  Chruścianko, trak to rzysta  
z P O M  M iędzyles ie  tow  Saw czuk i 
w ielu Innych m ów ili o p racy nad 
przebudową wsi. W ys tąp ien ia  w  dy­
skusji w ykaza ły , że a k tyw  pow iato ­
w y  z ca łym  zapa łem  p rzygo tow u je  
się do p racy nad uspółdzielczen iem  
w s i b ialskiej.

1 chyba to  spojrzen ie w  Jutro p rze  
slon iło delegatom  spraw y dnia dzi 
s ie js zego  A  dzień d zis ie jszy wsi 
b ia lsk ie j b yn a jm n ie j nie św iadczy  o 
dobrej p racy o rgan izac ji p a rty jn e j 
Chłopi pow iatu  b ia lsk iego  za lega ją  
z odstaw ą ponad 800 ton żyw ca, 10 
m ilionów  litrów  m leka  i 9 tysięcy 
ton ziem n iaków  N ik t  z delegatów  
nie m ów ił o  p racy  o rgan izac ji par­
ty jnych  w  m ob ilizac ji wsi do w y k o ­
nywania obow iązków  wobec Państwa. 
B ył to  pow ażny błąd. D roga  bow iem  
do spółdzieln i p rodu kcy jn ej w ied zie  
m iędzy innym i 1 p rzez pełne uśw ia. 
dom ienie chłopa, je g o  ro li i zadań w  
naszym  społeczeństw ie.

Żaden z d elegatów  n ie poruszył 
rów n ież spraw y p racy  partii w  dzie­
dzin ie in ten sy fikac ji rolnictwia. N ie  

m ów iono o tym , jak  pracow ały ; bę­

dą p racow ać o rgan izac je  party jn e 
nad p rzysw ojen iem  chłopom  um iejęt­
ności k orzystan ia  ze  zdobyczy agro - 

technikl, nad podniesieniem  w y d a j­
ności z hektara, nad zw iększeniem  
hodowli w  gospodarstw ach  indyw l. 
dualnych.

D obrze jest, że  m łode i n ieliczne 
spółdzieln ie produkcyjne pow iatu 
b ia lsk iego w yw o ła ły  tak  żyw ą  d y ­
skusję na kon ferencji. A le  niedo. 
brze jest. że ak tyw  p a rty jn y  n ie  
w jdzj tych zagadnień, k tórych  p ra ­
w id łow e rozw iązan ie  prowadzi do 
uspóldzieln ienia wsi. R ea lizac ja  obo­
w iązkow ych  dostaw, stałe podnosze­
nie poziom u gospodarstw  indyw l. 
dualnych prowadzone w  ostre j w alce 
k lasow ej z kułakiem  pod k ierow ni­
ctwem  organ izac ji party jn ych  —  oto 
najlepsza droga dla dokonania prze-

B IA Ł E  I* L A M Y  M U S Z Ą  Z N IK N Ą Ć

Jednak  w  dyskusji sprawa pracy
z ak tyw em  bezparty jnym , sprawa, 
rozbu dow y p a rt ii n ie  znalazła peł­
nego odb icia.

Tow . K a rp o w ic z  z gm in y  K ośc ie -  
n lew icze, tow . W an lck i z P P R K  1 
k ilku  innych m ó w ili w p ra w d z ie  o 
tym , że na ich teren ie  organ izac ja  
p a rty jn a  je s t słaba liczebn ie, że n ie  
rośnie, a le  o g ran iczy li się ty lk o  do 
stw ierdzen ia  fak tu  bez an a lizy  p rzy ­
czyn, bez pokazan ia  b łędów  instan­
c ji i o rgan izac ji party jn ych  w  p ra ­
cy z b ezparty jn ym i. Zagadn ien ie  
rozbudow y p a rt ii zna lazło  głębszo 
po lityczn e  naśw ie tlen ie  w  w ys tąp ie ­
niu tow . Z ie liń sk iego , k ierow n ik a  
W yd zia łu  P ropagan d y  K P , k tó ry  
stw ierdził, że  w  kom itecie  pow ia to ­
w ym  p oku tow a ł m it o trudnych  te ­
renach, że  tam , gd z ie  o rgan izac je  
p a rty jn e  są najsłabsze liczebn ie  n ie  
p row adzon o  system atycznej p racy  
p o lityczn e j, źe  uw ażano te  teren y  za 
takie, gd z ie  n ie  m oże być  m o w y  o  
ro zb u d ow ie  partii.

—  K am p an ia  w yb o rcza  —  m ó w ił 
tow . Z ie liń sk i —  rozb iła  ten  m it 1 
pokazała, że  n ie  m a „w ro g ich  te­
ren ów ", że są ty lk o  w ro g ie  e lem en­
ty, k tórych  n ie  m ożna utożsam iać z 
całą grom adą  czy gm iną, że is tn ie ją  
w sze lk ie  w aru n k i ku temu, aby na 
tych  terenach  uw ażanych  dotąd za 
„tru d n e " rozbudow a p a rt ii postępo­
w a ła  rów n ie  dobrze jak  i gd zie  in ­
d zie j, w y ros ła  tam  bow iem  pow ażna 
ilość b ezp a rty jn ego  ak tyw u .

Jak p racow an o  z tym  ak tyw em  
p ow ied zia ł sam okrytyczn ie  tow . M i­
cha lik , I I  sek re ta rz  K om ite tu  P o ­
w ia tow ego . Podane przez n iego  lic z ­
by  m ów ią  sam e za s ieb ie : p raw ie  
trzytysięczn a  rzesza ak tyw u  bezpar­
ty jn ego  w y ros ła  w  kam pan ii w y b o r ­
cze j a  do p a rt ii p rzy ję to  w  p aź­
dziern iku  7 kan dyda tów  i w  grudn iu  
rów n ie ż  7 kandydatów . ,

Poza  tow . Z ie liń sk im  z  K P  n ik t 
n ie  usiłow ał dokonać an a lizy  tego  
stanu, w yk a zać  b łędy K om ite tu  P o ­
w ia tow ego , kom ltetó\y gm in n ych  i  
podstaw ow ych  o rgan izac ji p a r ty j­
nych  w  p racy  z b ezparty jn ym i.

C hłop i  podhalańscy: Józef  Po lczyk ,  Katarzyna M yś liw iec  i Józef T a r * 

chała, k tórzy  postanow ili osied lić  się w  woj. szczecińskim■ podczas roz ­
m o w y  z sekre tarzem  W R N  w  Szczecinie Karolem Roszkowiczem i  peł­
n o m o c n ik ie m  a k c j i  os ied leńcze j M ic h a łe m  W oskow iczem .

T u ż p rzy  w ejściu  na sa lę  obrad 
1 um ieszczono dość pokaźną m apę 

pow iatu  b ia lsk iego. W śród w ielu  
innych m apek, p lakatów  1 has?ł, ta 
w łaśn ie m apa m iała n a jw iększą  
w ym ow ę  O brazow ała  ona roz­
m ieszczen ie podstaw ow ych  organiza 
c ji p a rty jn ych  w  p ow iec ie  b ialskim . 
W ystarczy ło  ty lk o  p rze lo tn ie  spo j­
rzeć na mapę, aby  zorien tow ać się, 
że praca nad rozbudow ą Partii, nie 
p rzynosi dotychczas pożądanych -<?- 
zu ltatów . S tanow czo  za m a ło  b y ło  
na m apie czerw onych  kółek  ozna­
cza jących  podstaw ow e organ izac je  
party jne, Huszcza, Rossosz, B ohuka- 
ły, K ośc ien iew iczc , Łom azy  i k ilka  
innych —  oto gm iny, w  k tórych  
orga n iza c ji p a rty jn ych  je s t  n iew ie -

Z M P  —  P IE R W S Z Y  P O M O C N IK  
P A R T I I  —  2 R O D L O  N O W Y C H  

K A D R  P A R T Y J N Y C H
Zagadn ien ie  ro zbu dow y p a rt ii zo ­

stało potrak tow an e p rzez d e lega tów  
dość jednostronnie. N ie  m ów ion o  o 
p racy z b ezp a rty jn ym i chłopam i, o  
pracy z kob ietam i, natom iast p raw ie  
w szyscy d elegac i w sk azyw a li na k o ­
nieczność w zm ożen ia  p racy  z  m ło ­
dzieżą, na kon ieczność natychm iasto  
w ego  zw iększen ia  pom ocy i op iek i 
nad Z M P , z k tó rych  sze regów  w in ­
ny się rek ru tow ać  now e, m ło i'1 k a ­
d ry  p arty jn e. N ie  b y ło  dyskutanta, 
k tó ry  n ie  p ośw ięc iłb y  części sw ego  
p rzem ów ien ia  sp raw ie  m łodzieży. 
W sk azyw an o  rażące b łędy  w  p racy  
za rządów  Z M P : p ow ia tow ego  1 
gm innych . M ów ion o  o pozostaw ie­
niu m łodz ieży  w p ływ o m  w roga , o 
o lb rzym ich  m ożliw ośc iach  w y k o rz y ­
stania m łodz ieży  w  p racy  m asow o- 
p o lityczn e j na wsi. N igd y  chyba tak 
m ocno n ie stanęło  zagadn ien ie  m ło ­
d zieży  w  b ia lsk ie j o rgan izac ji par­
ty jn e j jak  na IV  K on fe ren c ji P o ­
w ia to w e j. A le  w  sam ym  sposobie 
om ów ien ia  zagadn ień  m łodz ieżo ­
w ych  u jaw n iła  s ię  rów n ież słabość 
b ia lsk ie j o rgan izac ji p a rty jn e j. M ó -l o W w  św iadom ość,leh łopa, do

aęs tw a  zespołow ej gospodarki. I sj i  i sekretarz K W  P Z P R  tow . K a li­

now sk i: „T o w a rzy s ze  m ó w ili tu ta j 
o tym , że m łodzież jes t opuszczona, 
że Zarząd  P o w ia to w y  n ie pomaga... 
A  gd zie  jest partia, gdzie  praca z 
m łodzieżą  o rgan izac ji p arty jn ych ? 
O dpow iedzia lność za pracę Z M P  po­
nosi w  p ierw szym  rzędzie  partia , a 
św iadom ości te j odpow iedzia lnośc i 
n ie b y ło  w idać  w  dyskusji. T rzeba  
się nauczyć na codzień pom agać m ło 
dzieży, k ierow ać  m łodzieżą. Z agad ­
n ien ie m łodz ieży  na leży  póstaw ić na 
zebran iach  podstaw ow ych  o rgan iza ­
c ji prrty„'n ; rh, o.o,'.ryć op ieką koła 
r'?7IJ w  sw o je j gromaclz-c, P O M -ie , 
PGr-:. czy zak ładzie  praey, pam iętać
o tym , że o rgan izac je  p a rty jn e  
w in n y  p o lityczn ie  k ierow ać  m łodzie  
żą, że  one odp ow iedz ia ln e  są za 
m łodzież".

\  S.
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Dziec ięcy  zespól taneczny z Państw ow ego D o m u  Dziecka w Bystrzycy  

(pow ia t  Lu b l in )  —  podczas w ystęp ów  w okół now oroczne j choinki.

P r z e d  M i ę d z y n a r o d o w ą  K o n f e r e n c j a  w  Obr onie P r a w  M ł o d z i e ż y

W z m a g a  s i ę  w a l k a  m ł o d z i e ż y
w krajach kapitalistyczny!?, kolonialnych i zależnyc.

W  warunkach dalszego pogłęb ian ia  się i zaostrzania ogólnpgo k ry ­
zysu kapitalizm u, życ ie  szerokich rz «s z  ludzi pracy w  Krajach kap ita­
listycznych pogarsza się z dnia na dzień Zubożanie mas szczególnie 
przyśp iesza się w  zw iązku z p rzy g o to w a n ym ] do nowej w o ja y  i zao­
strzeniem  się wewnętrznych sprzeczności w  państwach barżuazyjnych.

W  osław ionym  kraju „dobrobytu"' 

U S A  kom itet H ellera  do zagadnień 
ekonom iki socja lnej określi! budżet 
konieczny dla 4-osobow ej rodziny 
w wysokości 4.276 dola rów  O skrom 
ności tego budżetu m ów i choćby 
fakt, że konsumeja masła śm ietan­
kow ego  na człow ieka ogranicza się 
w  nim do 56 gram ów  r:a tydzień.
O wydatkach na książki, teatr, czy 
w y ja zd y  urlopow e nie ma m ow y w  
budżecie.

M g r  lny. Sta n is ła w D w o ra k
K ier, Oddz. P rodu kcji Roślinnej W B N  w Lublinie.

Rola Państwowej Służby Rolnej
w dziedzinie kontraktowania produkcji roślinne]

S grudnia ub. roku rozpoczęto 

podp isyw an ie um ów k on trak tacy j­
nych na produkty roślinne. Uchwała 

P rezyd ium  Rządu z dnia 10 paździer 
n ika 1952 roku w  spraw ie kon trak­
tacji w p row adza  w  tym  roku odpo­

w iedzia lność p rezyd iów  terenow ych  
rad narodowych  na rów n i z instytu­
c jam i kon traktu jącym i, nie ty lko  za 

term inow e przeprow adzen ie odpraw  
oraz zaznajom ien ie chłopów  z plana­

m i i  zadaniam i kontraktacji, ale 
rów n ież za w ykonan ie planów.

Zadania stojące przed każdą gro­

m adą 1 spółdzieln ią produkcyjną zo­

stały szeroko om ów ione na odby­

tych w  d rugie j po łow ie  listopada ro ­

ku ub iegłego naradach zorgan izow a­

nych przez prezyd ia  rad narodowych 

p rzy ścisłym  w spółudzia le Zw iązku  

Sam opom ocy Chłopskiej, organ iza­

c ji społecznych i partii politycznych. 

Narady, k tóre się odbyły na teren ie 

wszystk ich  p raw ie  grom ad w yk aza ­

ły  pow ażny w zrost zainteresowania 

chłopów  spraw ą kon traktacji 1 dały 

w y raz  wzrostu uświadomienia chłopa

o znaczeniu 1 doniosłości przem ian 

dokonujących się na obecnym  eta­

pie budow n ictw a socjalistycznego. 

N ie  w szystk ie  jednak prezyd ia gm in . 

nych rad narodow ych  doceniły w aż­

ność i doniosłość narad p rodu kcy j­

nych  w  grom adach . W  gm in ie 

G lusk (p ow ia t Lub lin ), kon ferencje  
g rom adzk ie  w  spraw ie  kon trak tacji 
do dnia 10 grudn ia n ie odb y ły  się 
w e  w szystk ich  grom adach. M im o 
w yraźnych  w y tyczn ych  o unikaniu 
m echanicznego podziału  zadań n ie ­
k tóre  prezyd ia  gm innych  rad naro­
dow ych  n ieraz podchodzą do  za­
gadn ienia kon traktow an ia  m echa­
nicznie. Np. w  gm in ie  Chodel 4 ha 
lnu na słom ę rozb ito  na 15 grom ad, 
grom ady Zosinek 1 Zastaw k i w  
te j gm in ie o trzym a ły  po 5 arów  
konopi na słomę, podczas, gdy  agro  
m in im um  w ynosi 10 arów  na gospo 
darstwo.

Podobne fak ty  św iadczą o n ie­
zrozum ieniu, n iedocenianiu lub bez­
m yślnym  traktow aniu  tak ważnego 
zagadn ien ia jak im  jest kon trak ta c ji;*  
W yn ika  to n iejednokrotn ie  z niesu- 
miermośc*. i braku poczucia obow ią 
zku. Fakty takie m iały sw e m ie j­
sce najczęściej w tych prezydiach 
C R N , gdzie  instruktor ro ln y  hagate 
lizow a l spraw ę kon trak tacji p ro­
dukcji roślinnej.

S praw ne przepro dzenie kon­
trak tac ji w  roku b ieżącym  będzie 
za leża ło  od w łaściw ego przygotow a 
n ia zebrań grom adzkich, p raw id ło ­
w ego  zaprojek tow an ia  zadań dla 
poszczególnych  gospodarstw  oraz 
od dokładnego poin form ow ania ro l­
n ików  o warunkach kon traktacji ze 
szczególnym  podkreśleniem  istot­
nych korzyści dla roln ika.

P rzy  organizowaniu  kontraktacji 

w  teren ie musi być zapewniona jak  

najściślejsza współpraca służby -o l-  
nej, ZSCh oraz instytucji kontraktu 
jących  i w spółdziała jących  w  dzie­
dzin ie  kon traktacji. Usta len ie p la ­
nów  współdziałan ia pow inno op ie­
rać się na zasadniczych postano­
w ien iach  i zarządzeniach dotyczą­
cych kon trak tacji ,z k tórych  w y n i­
ka, że służba rolna czuwa nad 
w łaśc iw ym  .planowaniem  kon­
trak tacji, u w zg lędn ia jąc  uzasadnio­
ne w n ioski instytucji kon traktu ją­
cych, ZSCh oraz p rzedstaw ic ieli te ­
renu i ak tyw u w ie jsk iego . Do za­
dań służby ro ln e j na leży rów n ież 
dbanie o środki w p ły v a ją c e  nd rea­
liza c ję  p lanów  i m ob ilizac ję  do ich 
wykonan ia, dop ilnow an ie zaopatrze­
nia ro ln ików  v> nasiona, naw ozy 
sztućzne oraz n iezbędne m ateria ły  i 
inne środk i p rodukcji, n także 
spraw ne p rzeprow adzen ie  w ypłat, 
za liczek  kontraktacyjnych , o rgan i­
zowania ochrony kontraktowanych  
roślin  przed szkodnikam i i  choroba­
mi. Ponadto organ izow an ie  pom ocy

agrotechn icznej w  zakresie p roduk­
c ji kon traktow anej oraz w spółdzia­
łanie z instytucjam i kon trak tu jący­
mi i dop ilnowanie przeprow adzen ia 
szerokiej propagandy akcji k on trak ­
towania.

Służba rolńa, k tó re j pow ierzony 
jest ogó lny nadzór nad w ykon a­
n iem  kontraktacji pow inna zapew ­
nić stałą kon tro lę  nad p rzebiegiem  
akcji um ożliw ia jącą skuteczną in­
terw en c ję  na wypadek ew entua l­
nych zaham owań. W reszcie  służba 
rolna czuwa nad organizacją kon ­
traktacji w  terenie, zabezpiecza in­
stytucjom  kontraktu jącym , warunki 
p rzeprow adzen ia kon trak tacji przez 
w skazyw an ie  im  w łaściw ych  r e jo ­
nów, a co za tym  idzie  słuszne roz­
dzie len ie re jonów  m iędzy instytucje 
kontraktu jące.

D la dop ilnowania w łaśc iw ego  prze 
prowadzen ia ak c ji kon traktacji w  
grom adzie, pow inna być zapewniona 
w  okresie kon trak tacji stała opieka 
ze strony instytucji kon traktu ją­
cych, ZSCh i państw ow ej służby 
ro lnej rad narodowych .

T rzeba  dodać, że naw et takie 
budżety są stale ograniczane, gdyż 
c iąg le  wzrasta ją podatki. W końcu 
1951 r. samotny robotnik USA pła­
cił podatków  bezpośrednich 33 razy 
w ięcej n iż w 1939 r. natomiast ro­
botnik żonaty, m ający 3 osoby na 
utrzym aniu — 18 razy.

N ie  lepsza sytuacja is tn ie je  w  
A n g lii, nie m ów iąc ju ż o Francji, 
W łoszech czy innych satelitach 
U SA . W  jednym  z zm arshallizow a- 
nych k ra jów , w  D anii opodatkow a­
nie robotn ików  ty lko  w  1951 roku 
wzrosło  23 razy w  porów naniu  do 
roku 1939.

M łodzież w  tych k ra jach  jest 
p ierw szą o fia rą  p olityk i zbro jeń  
W  m łode robotn ice i robotn ików  
uderza ją w ilc ze  p raw a im p er ia li­
zmu. Obok sza le jącego bezrobocia, 
k tóre  skazu je m łodzież na nędzę i 
pon iew ierkę, m łodzi ludzie  są n ie­
ludzko eksploatowani. W  USA, gdzie 
obecnie istn ieje 13 m ilionów  bezro­
botnych, 50% tej liczby  stanow i 
m łodzież. W  N iem czech zachodnich 
ponad 20% dziew cząt i chłopców  
n ie m oże znaleźć pracy, natom iast 
w G rec ji 40%.

M łodzi robotn icy w  k ra jach  kap i­
ta listycznych, kolon ialnych  i za leż­
nych otrzym u ją z regu ły znacznie 
niższe w ynagrodzen ie  n iż robotn icy 
w  starszym  w ieku. Np. m łody ro ­
botnik angielsk i o trzym u je  około 
p o łow y i tak n iskiego zarobku ro ­
botnika dorosłego.

W  b razy lijsk ie j fab ryce  „B an gu " 
jedn ej z najw iększych  fab ryk  w łó ­
k ienniczych A m eryk i Łacińsk ie j, 
m łodzież w ykon u je  taką samą pracę 
jak  dorośli robotn icy, a m im o to 
je j w ynagrodzen ie  jest dw ukrotn ie 
niższe.

C iężk ie warunki życia są rów n ież 
udziałem  chłopów. Dane Zaczerp­
nięte ze statystyk gospodarczych 
U SA  wykazują , że  od 1935 r. do 
1945 r. liczba farm  zm niejszyła się 
p raw ie  o m ilion . Następne p ięc io le­
cie przyn iosło  lik w id ac ję  5 tysięcy 
gospodarstw  farm erskich.

Co f-sfotngiem wjgonrgc s> 
na metodach radzieckich

W odpiwieds:! nu ankietę 
»S»twndimi Lndu«

Stosowanie metod radzieckich  
usprawniło pracę lubelskiej DOKP

N ie  ma niemal zakładu pracy, w  
k tórym  nie stosowano by choć jed. 
nej z metod radzieckich Dzięki nim 
praca sta je  się lżejsza, zużyw a się 
m niej m ateriałów , wydajność pracy 
stale się zw iększa pow iększają hię 
tym  sam ym  zarobki robotników. N ie ­
ocenione usługi przyniosło również 
zastosowanie metod radzieckich na 
P K P . W  ten sposób usprawnione ■w. 
stały prace zarówno przy naprawie 
torów  ja k  ; w  służbie ruchu.

Jedną z  najbardziej rozpowszech­
nionych metod jest metoda spraw­
nej, szybkościow ej napraw y torów  
Rybakow a • Bakanowa. P raca przy 
napraw ie toru w ym aga ła  poprzednio 
w ielu  w ysiłków  i czasu, opera tyw ­
ność pracowników  była n iew ielka, 
co oczyw iście  nie sprzy ja ło  wzrosto 
wi wydajności. M etoda R ybakow a —  
Bakanow a jest n iezw yk le prosta, 
polega jedyn ie  na dobrej organ iza­
cji pracy K ażdy robotnik ma przy. 
dzielone zadania według harmono­
gramu. Dzięki takiem u rozłożeniu 
pracy nie traci się czasu na rozsta­
wienie ludzi a równom iern ie rozło­
żone czynnośd obciążają każdego 
pracownika w równym  stopniu Dzlę 
ki zastosowaniu te j m etody Lubel­
ska D O K P  w roku bieżącym  zaosz­
czędziła 27 548 roboczodnj N a leży  
zaznaczyć, że stosuje ją  obecnie 72»/o 
zespołów roboczych. W  I  kw arta le  
1953 roku przew iduje się objęcie tą 
metodą wszystkich zespołów

Duże zastosowanie ma również 
metoda ,,podsypywania odm ierzone­
go". D zięki n iej w łaśnie lubelska 
D O K P  o trzym a ła  pierwsze m iejsce 
u* skalj k ra jow e j w  bieżącej napra­
w ie torów . Podsypyw an ie  luk tw o­

rzących sdę przez ucisk w agonów  na 
szyny było  n iezw yk le ciężką pracą. 
M etoda „podsypywania odm ierzone­
g o "  polega na ścisłym  wym ierzeniu 
wielkości luki i podsypanju odm ie­
rzonej ilości grysiku  pod uniesione 
szyny, zam iast podbijania grysiku 
K ażdy z pracowników  ma tu rów ­
nież ustalone z gó ry  zadania tak, 
że praca jest nie ty lko  o w ie le  ła t­
w iejsza, ale postępuje n iezw yk le  
szybko naprzód. N a jlep ie j m ów i o 
tym  w zrost norm. Podczas gd y  ro ­
botnik pracujący starą metodą w y ­
rabiał n a jw yże j 120<y<i normy, obec­
nie przeciętna wynosi 153»/o a w iele 
zespołów wyrabia około 200°/».

P r z y  napraw ie torów  stosuje się 
również metodę koncentracji robót i 
m arki gw arancy jne j Objęto nią do­
tychczas 95»/o odcinków drogowych. 
Dotychczas rozstaw ieni po kilku ro­
botnicy nie m ogli podołać pracy. 
Metoda koncentracji robót polega 
na połączeniu kilku zespołów w  jed­
ną w ielką brygadę, dzięki ci.emu 
praca zosta je  wykonam , szybko 1 
dokładnie B rygada rów nież jest od­
powiedzialna za jakość robót co okre 
Sla tzw . m arką gw arancyjną.

W iele  korzyści przyniosło również 
zastosowanie metod radzieckich w 
służbie ruchu, zw łaszcza, jeśli cho­
dzi o metodę Guriewa, która polega 
na w łaściwym  wykorzystaniu  tere ­
nu, dla lekk iego spadku torów  roz­
rządowych.

W zoru jąc  się na doświadczeniach 
radzieckich wprowadzono również 
tzw . pociągowe listy pracy. K ażdy 
od jeżdżający pociąg posiada Ust 
gw arancyjny, k tóry  podpisują w s zy ­

scy odpraw ia jący  g o  w  drogę. A

w ięc ustawiacz, odprawiacz, re w i­
dent 1 dyżurny ruchu, gw arantu jąc 
po poprzednim  dokładnym p rzeglą­
dzie, że  w szystko jest w  porządku, 
że każdy wagon należycie jest za ła­
dowany 1 posiada tzw  m etrykę, że 
osiom nie groz i p rzegrzan ie w  dro­
dze itp.

Duże osiągnięcia ma kole j w  sto­
sowaniu podw ójnej operacji wagonów  
ładunkowych P rzyczyn iło  się to  w y ­
dajn ie do lepszego wykorzystan ia  
wagonów. D yrekcja  P K P  na kilka 
dni przed wysłan iem  w agonów  z m a­
teriałem  zaw iadam ia przedsiębior­
stwo o przesyłce proponując, aby 
p rzygotow ała  ładunek, k tóry  po 
opróżnieniu w agonów  ładuje się na­
stępnie wykorzystu jąc ja  w  ten spo­
sób racjonalnie.

Osiągnięcia kole jow ego referatu  
współzawodnictwa w  dziedzinie wpro 
wadzania metod radzieckich są nie­
wątp liw ie poważne. W tele jest tu 
jednak jeszcze do zrobienia. N a  p rzy ­
kład metoda „zie lonej d rog i" nie zo- 
Btała należycie rozpropagow ana 1 
jest stosowana, tak  sam o ja k  w ie le  
Innych cennych metod.

P rzed  refera tem  współzawodnictwa 
pracy stoi zadanie przełam ania w y ­
stępujących Jeszcze gdzien iegdzie  o- 
porów. N ie  jest to zadanie trudne, 
gdyż robotn icy przekonują się szyb­
ko jak  o lbrzym ie korzyści przynosi 
stosowanie metod radzieckich 1 jak  
bardzo u łatw ia im  pracę Chodzi o 
to, aby nie by ły  one jak  np. „z ie lo ­
na. d roga " stosowane „w yczyn ow o", 
ale system atycznie i coraz szerzej, 
a dopiero wów czas spełnią one swą 
w łaściw ą rolę.

Jan D om aga

„C ztery  m iliony zdolnych do pra 
cy f  irm erów  staje przed zwykłyrr 
problem em , jak  pozostać przy ż y ­
c iu - — pisze autor pow ieści „A m e ­
rykański rarm er“ , F re jer,

Jak wśród klasy robotn iczej tak 
i wśród chłopów  na jw iększy ciężar 
kap ita listycznego w yzysku  spada na 
barki m łodzieży. W  Japonii 9 m ilio ­
nów młodych ch łopów  nie posiada 
w łasnego gospodarstwa. N ie  lepsze 
życie  ma m łodzież w iejska, zatrud­
niona w  w ielk ich  gospodarstwach 
kapitalistycznych. W  U S A  w  takich 
gospodarstwach za g łodow ym  w y ­
nagrodzeniem  pracu je  przeszło 900 
tysięcy d zieci i  m łodzieży.

Po lityk a  p rzygotow an ia  n ow e j 
w o jn y przynosząca nędzę n arodow i 
i m łodzieży k ra jó w  kap itału  odbi­
ja s ię także na m łodzieży uczącej 
się. D yskrym inacja soc ja laa 1 raso­
wa, w ysok ie  opłaty za nauką, nie­
dostateczna rozbudowa sieci szkól 
stw arza ją  tam ę do wiedzy.

W  U S A  od 1 m iliona do 1.250 tys. 
uczniów coroczn ie porzuca naukę 
w szkołach początkow ych  i  id z ie  
szukać pracy. Jeszcze bardzie j ka­
tastro fa ln ie  przedstaw ia się ta sy­
tuacja w e  W łoszech, gdzie  79% m ło 
dzieży uczącej się porzuca nauką i  
powodu ciężkich w arunków  b yto ­
wania. Podobna sytuacja Istn ie je  
obecnie w  G r e c j i

W  nędzy pogrążone są także k o ­
biety. Zona francuskiego  żo łn ierza  
K le r  w  liście  do sw e j p rzy ja c ió łk i 
pisze:

„P ła cę  10 000 fran k ów  za m ieszka 
nie, zarabiam  zaś 17 ty*, franków . 
M ój m ąż służy w  w ojsku  1 o trzy ­
m uje 15 fran ków  dzienn ie, starcza 
mu to  jedyn ie  na kupno gazet. 
O czeku ję dziecka. W tedy  życie  bę­
dzie  jeszcze cięższe.

Na m arginesie listu francuskiej 
kob iety trzeba zaznaczyć, że n a j­
niższa u trzym anie w e  F rancji w y ­
maga 23 tysięcy franków .

Po lityk a  '  p rzygotow ań  do  w o jn y  
to  nie ty lko  polityka głodu i  nędzy 
narodów  i  m łodzieży, a le  także po­
lityka  okrutnych rep res ji faszystów  
skich i  terroru .

T ow arzysz Stalin uczy: „Faszyzm  
jest reakcyjną siłą, usiłującą zacho­
wać stary poraądek świata za po­
mocą gwałtu".

W e Francji osadzony został w  
więzieniu za obronę praw  młodzie­
ży sekretarz Zw iązku  Republikań­
skiej M łodzieży  Francuskiej —  Guy  
Ducolone, członkowie Biura K ra jo ­
w ego UJFR —  Paul I^aureut, Loni 
Baillot, redaktor naczelny bojowego  
pisma m łodzieży francuskiej „Avant
— G ardę" i  wielu innych. Na bez­
praw ne aresztow an ia młodych dzia ­
łaczy robotn iczych  m łodzież francu­
ska odpow iedziała potężnym i m ani­
festacjam i na rzecz uwolnienia m ło­
dzieżowych  działaczy. D o tego po­
tężnego głosu dołączyła się młodzież 
wszystkich k ra jów  zjednoczona pod 
sztandarem  SFM D . Również mło­
dzież polska, połączona tradycyjny­
m i w ięzam i p r z y j a ź n i  z m łodzieżą 
francuską poprzez sw e  protesty 
p rzyczyn i się do uwolnien ia areszto­
wanych.

N iew ą tp liw ie  do tego p rzyczyn ią  
się rów n ież intensyw ne p rzygotow a­
nia, jak ie  czyni m łodzież całego 
świata przed M iędzynarodow ą Kon  
feren cją  w O bronie P raw  M łodzie­
ży, jaka odbędzie się 15 lutego 
1953 r. w  sto licy  Austrii, w  W ie ­
dniu. W  poszczególnych k -ajach  po­
wołano już kom itety p rzygo tow aw ­
cze, do kon ferencji.

W  okresie p rzygotow aw czym  do 
te j kon fei encji, m łodzież krajów  
kapitalistycznych, kolon ialnych  1 za­
leżnych wzm aga w a lk ę  o  lepsze 
jutro.

Szyku jąc się do M ięd zyn arodow ej 
K on feren c ji m łodzież k ra jó w  kap i­
ta listycznych opracow ała sw e żąda­
nia, o k tóre ju ż w a lczy T ak  np. 
m łodzi robotn icy S zw a jcarii żą ­
dają udostępnienia m łodzieży robot­
n iczej uczęszczania do szkół zaw o­
dowych w  godzinach pracy przy nie 
zm niejszonej wysokości zarobków . 
„Za  pokój i  sw o je  p raw a1* —  z ta­
k im  w ezw an iem  w ych odzi m łodzież 
wszystkich k ra jó w  sob ie a »  spotka­
n ie w  W iedn iu .
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Z żvcin LZS
L Z S  „P rzy s z ło ś ć " w  Brodach  Du. 

żych  pow. Zamodli za łożony w  1930 
roku le g itym u je  się d 7 iś  pow ażnym i 
osiągn ięciam i. L ic zy  50 członków  w  
ty m  10 kob iet i posiada sześć czyn ­
nych sek c ji sportowych, z  k tórych  
n a jbard zie j rozw in ęły  się lekk oa tle ­
ty czn a  1 p iłk i nożnej. P ow ażn e  zdo­
bycze  posiada LZ S  „P rzy s z ło ść " na 
odcinku p racy kulturalno - ośw ia to ­
w e j. C złonkow ie LZ S  brali czynny 
Udział w  zw alczan iu  ana lfabetyz. 
mu, w  p lanow ym  skupie zboża  i 
żyw ca .

W  okresie  M ies iąca  Pog łęb ien ia  
P rzy ja źn i Po lsko  - R ad zieck ie j p rzy  
LZŚ -s ie  za łożone zosta ło  koło T P P R , 
k tó re  brało czynny udział w  akade­
m iach  i w ieczorkach  Ponadto  p ro ­
wadzone je s t szkolen ie ideo logiczne 
ft członkow ie L Z S  b iorą  udzia ł w  pra 
cach K om ite tu  Z a ło życ ie lsk iego  spół 
dzieln i p rodu kcyjnej C złonkow ie L Z S  
zdoby li ju ż 38 odznak  S PO  i BSPO , 
bra li udział w  b iegach  narodowych

» -  -MISTRZOSTWA szachowe Lublina 
Doroczne Indywidualne mistrzostwa sza­

chowe seniorów miasta Lublina rozpoczy­
nają się w sobotę 10 stycznia br o godz. 
17.00 w iwletllcy WKKF, ul. Nadstawna 
Nr 22.

Zgłoszenia przyjmuje sekcja szachowa 
W KKF do dnia 10.1. br. godz. 13.00.

1 m arszach jesiennych. Bolączką spor 
tow ców  w iejsk ich  jest brak sprzętu, 
o k tó ry  tą drogą zw raca ją  się do R a. 
dy P ow ia tow e j LZS.

A .  Bakuniak 
korespondent terenow y 
* * •

L Z S  w  Puszczy  Solsk iej na leży do 
najlepszych  kół sportow ych  powiatu 
b iłgora jsk iego. Jednakże dalszy je ­
go ro zw ó j zaham owany został ostat. 
nio z  powodu b iurokratycznego sta 
now iska przew odniczącego R ady Po  
w ia tow e j LZ S  w  B iłgo ra ju  ob. Bucz­
ka

Ob. Euczek  w  ubiegłym  roku nie 
udzielił sportow com  z LZ S  w  Pusz­
czy  Solsk iej żadnej pom ocy w  zor­
gan izow an iu  św ietlicy , , m im o lż ci 
k ilkakrotn ie  zw raca li się do n iego w  
te j sprawie. Ostatnio za dobrą pracę 
L Z S  ' o trzym a ł p rzyd zia ł sprzętu z 
R ady W o jew ód zk ie j, jednakże ob. j 

Buczek stanowczo odm aw ia wydan ia  j 
sprzętu i nie chce naw et udzielić w  
te j spraw ie wyjaśn ień .

Jan Czarneck i 
korespondent terenow y 

C zekam y na w y jaśn ien ie  w  te j 
spraw ie od przew odn iczącego  R ady 
P ow ia tow e j L Z S  ob. Buczka 1 R ady 
W o jew ód zk ie j LZS .

! lięn łmks&Hskis
WARSZAWA (PAP). — Stołeczna Gwar­

dia poisonala Stal (Cborzriw) 14:6. Mecz 
stał na słabym poziomie. Drużyna Stall 
wypadia bardzo blado, ślązacy i  punkty 
zdobyli walkowerem, a Jedyne zwycięstwo 
odniósł nad Szymurą Urbaniak w wadze 
ciężkiej.

Stosunkowo najlepszą walkę stoczyli w 
wadze lekko-półśredniej Komuda z Ro­
dakiem. Zwyciężył nieznacznie warsza­
wianin. Aczkolwiek obaj zawodnicy nie 
reprezentują Już tej klasy co przed laty 
stoczyli niezłą 1 emocjonującą walkę.

* *  *

Niepokonana dotychczas drużyna bokser 
ska warszawskiego CWKS straciła w nie­
dzielę 4 bm w Gdańsku pierwszy punkt 
w rozgrywkach I Ligi Bokserskiej, remi­
sując niespodziewanie z gdańskim Kole­
jarzem: 10:10.

Spotkania było Interesujące 1 stało na 
dobrym poziomie Najpiękniejszą walkę 
dnia stoczyli Milewski (Kolejarz) z So- 
czewlńsklm (0 ’.VKS) w wadze lekkiej.

Mistrz olimpijski Chychla wystąpił w 
wadze średniej 1 miał za przeciwnika sil­
nego fizycznie, ale słabego technicznie 
Gampego. Gampe ustawicznie „bombar­
dowany'* przetrwał dwie rundy, po czym 
został poddany przez sekundanta 

Wyniki techniczne: (na pierwszym miej 
ecu zawodnicy Kolejarza):

W wadze muszej Kaszuba przebrał na 
punkty z Kuklerem, w koguciej Wielgosz 
uległ na punkty Woźniakowi, w piórko­
wej Drążkowskl przegrał w drugiej run­
dzie przez t k o. z Krużą, w lekkiej Mi­
lewski wypunktował Soczewlńsklego, w 
lekko-pólśrednleJ Latoszewskl znokauto­
wał w trzecim starciu Rosiaka, w półśred 
nle.l Sadowski zwyciężył na punkty Sta- 
nlkowsklego, w lekkośrednlej Bańkowski 
pokonał na punkty Kupczyka, w średniej i 
Chychla zmusił do poddania się w | 
przerwie między drugą a trzecią rundą 
Gampego, w półciężkiej Bork przegrał w ! 
trzeciej rundzie przez t k o. * Piórkow­
skim 1 w wadze ciężkiej Gofciańskl l 
(CWKS) tfdobył punkty bez walki wo­
bec braku przeciwnika.

W ęgrzyn iak  (G w ard ia  —  G dańsk) to 
walce z Baczewskim, (z lew e j )  

O W K S  —  Lu b l in .

Ryba (G w ard ia  —  G dańsk ) po k ilku  
ciosach Czap lińsk iego został podda­

ny przez sekundanta.

— fctó W , *  H A D t
rte-duketa i Admtnuitracjft — Lut>iu
U 9 qn Mtift Dnikaruit-
r*rft*nwi> — L u h im  m  w  BuorJc* 1*4

A  —  4 —  10622

U n iew ażn ia  s ię  p ieczątkę podłużną *  dniem 
8 grudnia 1952 r. z  napisem : Zam ojskie 
Zak łady Teren ow ego  P rzem ysł”  M ateria  
łów  Budow lanych Przedsiębiorstw o * " a . -

s tw ow e w  Zam ościu 0. _________ '

P ow iad am ia  się najem ców  zajm ujsjcyc \ o a, 
le m ieszkalne i u żytkow e w  nieruc ° m °  Ciac 
zna jdu jących  się w  adm inistracji ie js c  eh o 
Zarządu  Budynków  M ieszkalnych w  Lublin ie,

t e  P rezyd iu m  M iejskiej * a d y  N a ro d o w e j w  
Lub lin ie  pod lęło  w  dn. 19 %ru nla ■ P ^
toczoną pon iżej uchwałę, k tóra  z  całą ścisło­

ścią będzie przestrzegana.
U c h w a l a -  Czynsze i św iadczenia za lo. 
ka le  m ieszkalne i  u żytkow e w  nieruchomo-

. ic ia ch  a d m in is t r o w a n y c h  przez M ie jsk i Zarząd  
B u dyn ków  M ieszkalnych w  Lub lin ie  w lnny 
być p W o n e  każdomiesięcznie z góry do 15 

każde,go miesi*0®-
Czynsze 1 łWiadczettln wpłacone po uływ le te­
go  termin** do końca danego miesiąca będą 
obciążane kosztami administracyjnymi w  wy­
sokości 10"/*> »  płacone w  następnych miesią­
cach w  wysokości 20’/0.
tiowy  tryb inkasa wprowadza się ■ dniem 
1.11.1958 r. aby umożliwić najemcom wpłace­
nie zaległości bez kosztów.
Osobne zawiadomienia do poszczególnych na. 
jem ców wysyłane nie będą. 8/K

Pracownicy posgak^wnni
E K S P O Z Y T U R A  M IE S Z A N A  P K S  K raśn ik  
p rzy jm ie  od zaraz tussiępujących pracowni­
ków : E L E K T R Y K Ó W  samochodowych, K O ­
W A L I ,  T O K A R Z Y , B L A C H A R Z Y , L A K IE R .

N IK ń W , T A P IC E R Ó W , S P A W A C Z Y , N A ­
R Z Ę D Z IO W C Ó W , M O N T E R O W  podw ozio­
wych, K IE R O W C Ó W  sam. c iężarow ych  i oso­
bowych (au tobusów ) z I, I I  i I I I  kat. p raw a 
jazdy , T E C H N IK A  norm ow ania pracy, T E C H . 
N IK  A  wynalazczości. D Y S P O Z Y T O R Ó W  tech­
n icznych kw alifikow anych .
W yn agrod zen ie  w/g um ow y zb io row e j P K S . 
Zgłoszen ia  p rzy jm u je  od za raz D zia ł K adr, 
E kspozytu ra  M ieszana P K S  K raśn ik, ul. U rzę- 
dow ska (b. k osza ry ). 4/ję

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  do Spółdzieln i 
Budow lanej poszuku je Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O ­
W Y  S P Ó Ł D Z IE L N I B U D O W L A N Y C H  w  L u ­
blinie, ul. J. D ąbrow sk iego  14.

P ra c a  do ob jęc ia  od zaraz. 6 /K

IN S T R U K T O R A  R A C H U N K O W O Ś C I poszu- 
ku je  Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O W Y  S P Ó Ł D Z IE L N I 
B U D O W L A N Y C H  w  Lublin ie, ul, J. D ąbrów , 
s liiego  14.
P ra c a  od 1 kw ietn ia  br. 7/K

K IE R O W N IK A  zaopatrzen ia  m ateria łow ego  
om z M A S Z Y N IS T K Ę  zatrudn i od za raz  W Y ­
T W Ó R N IA  S Y R O P U  Z IE M N IA C Z A N E G O  
,,I ,U B L ] V “  w  Lublin ie, ul. B etonow a 5. 
W aru n k i p łacy  1 p ra cy  do om ów ien ia na

Główna wygrana IV-go rzutu 5 K. Loterii Pieniężnej 
zł. 100.000.— padła na los Nr 15460 

sprzedany przez tutejszą Kolekturą Nr 255 M. H. D. 
w  Lublinie, u l  Krakowskie Przedmieście 29.

Z braku miejsca trudno opisać wyrazy zadowolenia 1 sympatii <to 
Loterii Państwowej wszystkich szczęśliwych posladaozy tego losu, 
którymi eą 4 osoby — każda po ćwiartce, lecz należy podkr»4116 00 
o tym mówi gospodyni domowa 8. L. ■ Lublina: ,,nle srając rut 
loterii nic bym nie zsoszczędziła — a kosztem nieznacznego wydatku 
10 zł. na kupno ćwiartki losu w t«J kolekturze wygrałam 25.000 zł.". 
Prawdą Jest, Ze graczom szczęście sprzyja. Korzystna zmiana planu 

- # K. Loterii PlenlęZneJ, której najbliższe ciągnienie odbędzie się 
16 stycznia br, umożliwi graczom zdobycie wielu wygranych.

Losy tej loterii poleca nasza szczęśliwa Kolektura M, H. D. 9/k

miejscu. 11/K

0 KLOSZEMM Drt0B!i£

Zgubiono przepustkę Jed 
norazową na teren Lu­
belskich Zakładów Mięs 
nych na nazwisko Szew 
czyk Karolina. 3680,0

Zgubiono legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników 
Budowlanych, legityma­
cję Zw. Inwalidów na 
nazwisko Zlemczoneki 
Antoni. 3681 /O

Unieważnia się pieczęć z  
napisem: w  dniu... Na 
odda. W era... brak miej 
»ca, lekarz dyżurny Szpl 
taia Miejskiego w Lubll 
nie. 3/K

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na naz 
wlsko Chylińska Anna.

3676/0

Zgubiono legitymację 
Zw. Zaw, Pracowników 
Transportowych na naz 
wlsko Mulak Jan.

3675/0

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Spiczyn na 
nazwisko Brodzik Jani­
na. 3677/0

Zgubiono legitymację 
studencką Nr 1011 wy­
daną przez ICCL na naz­
wisko Urbanowicz Hali­
na. 3678,0

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Krasnystaw, 
pokwitowanie złożonych 
dokumentów na otrzyma 
nie dowodu osobistego, 
legitymację służbową wy 
daną przez Lubelskie Za 
kłady Mięsne na nazw! 
sko Kozyrys Stanisław.

3682 ,0

Zgubiono świadectwo do) 
rzałośel wydane przez 
Państwowe 4-letnle Li­
ceum Rolniczo - Tyto- 
nlarskle w Lublinie na 
nazwisko Molesztak Zblg 
niew. 3683/0

Zgubiono 2 karty mel­
dunkowe wydane przez 
Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej Lublin na 
nazwisko Rotszejn Oze- 
słt.w 1 Ludwika. 
______________  3636,0
Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Hrubieszów, 
legitymację służbową 
„SP" na nazwisko Bar­
toń Marian 3694,0
Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Wojciechowski Bogdan.

36930

Zgubiono 2 karty mel­
dunkowe wydane przez 
Prezydium Gminnej Ra­

dy Narodowej Tarło, po­
wiat Lubartów na naz­
wisko Budzyński Jan 1 
Julia, zam. Pałecznica. 
______________ 3684,0
Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Spiczyn na 
nazwisko Kozieł Ryszard.

3687,0

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium ORN Konopnica, 
legitymację Ubezpleczal- 
nl Społecznej, bilet mie­
sięczny na nazwisko Ba­
nach Wincenty. 36960

Zgubiono legitymację 
Nr 222313 wydaną przez 
DOKP Lublin na nazwl 
sko Czapska Grażyna.

3692/0

Zgubiono legitymację 
Zw. Zaw. Kolejarzy, 
przepustkę stałą legity­
mację SPO. legitymację 
Ligi Morskiej na nazwi­
sko Molenda Bronisław.

36930

Zgubiono przepustkę n*
teren Lubelskich Zakła­
dów Mięsnych na nazwl 
sko Pytka Edward. 
___________________ 3688,0
Zgubiono przepustkę na 
teren WSO na nazwisko 
Ol&aowskl Bogdan.
___ ________________ 3000.0
Zgubiono pokwitowania 
no otrzymania dowodu 
osobistego na nazwisko 
Pletroń Marian. 36950
Zgubiono kartę meldun­
kową wydani) przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Ryłowlcz Piotr. 
____________________ 3689,0
Zgubiono przepustkę służ 
bową wydaną przez 
LWTP na nazwisko Kryk 
Leonia._____________ 363 ?G
Zgubiono przepustkę Nr 
861 na teren Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolni­
czych na nazwisko Bier­
nacki Stanisław. 37000

________ .S A M iA ________
Kierownictwo Kursów 
Maszynopisania Zakładu 
Wiedzy Handlowej Lu­
blin, zawiadamia, ża 
26 stycznia 1953 roku roz 
poczną się nowe kursy 
maszynopisania. Zapisy 
przyjmuje sekretariat. 
Dąbrowskiego 14 Ib.

Vetterów), godz
17—19.___________ 2/K
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjna 
kursy księgowości. Łódź 1 
— skrytka 163. ...B/K

k < >7n  »

Zamienię pokój z używał 
nośelą kuchni w Sopocie 
na podobne w Lublinie. 
Wiadomość, Lublin Bler 
nacklego 3/2. 3691/G

W  narasta jący  spór w d a ła  się M aryśka , potem  M ichał, 
tam tego  z k ory ta rza  p op arli w ia o w c y  j p rzy  tym  kr6 tk im  

cpięciu ugody z P  ̂ f .J l  ęłsnyi uJrza ł w y raźn ie , że  za
sw ą kom órką kaze tem ow ą je s t tu jak  rod zyn ka  w  cieście 
s tron n ictw 3 ludowego.
gtrl nnpCo coście w leźli na cudze w esele ? _  spy ta { W ładka> 

gd y  się sprzeczka bo poc iąg  zaczął zw a ln iać ,
w szczą ł się ruch prz porozum ie* SI,enczyk  zn ik ł po­
w ied ziaw szy , że musi ■ ę porozum ie,! z  k ierow n ikam i in-
nych  reg ionów . -  P »  * leg° l  f  a d i e c i e  z n im i?

—  A żeb y  się P °  } ch łopstw o i o Y  za4an ie zw ią zk ow e
-  pokazać, że n ie cale d d o p r tw o  j est  „z ie lon e ” .

O d pow ied ź była  ?as?.a i £ nif ,  ' ?w ieżo  P °  w o jsku ,
b y ł jeszcze  bardzie j n iz daw n  ej zam aszysty i j asny w idny> 
p ow ied zia łaby  M adzia.

—  C zy  Jasieńczyk  w ie7 — _ w n

—  D om yśla  się P ^ ^ o d l i , ^ ?  n S ,  P ° W ledzia* : - fa rb o- 
w an e  w asze  w ic i" .  N it  N ie  m asz 
p ojęc ia  jak  s ię  odm ienił. 3 ł led n o lito fron tow y . 
P o  w ięzien iu , uważasz, po L1U Przez polic ję

—  Jeszcze guza nabije, to 1 całkiem, dojdzie.

Za oknem  przesunęły ^  k na ’i anvoKCh?mIe3ąc ^ B o d ­
nie, żyw op ło ty , ustęp i  d lzerne . słupkach że la z­
nych. W szys tk o  z  ga licyj'ska Pretensją do Jakich!
lepszych  przeznaczeń. w a<ronów, gv/at. .

Z a trzaska ły  d rzw iczk i w r07i ew ać 1 *zn rgo t chlu­

snął z pociągu  1 po Peronc Dię trzy ła  sie**.? P0CZ(?fa cłżba 
barw na, zastojała, gorąca- *’ . •« P rzy sien i p rze lo -
t o w y .  o p lJ » e ,a bua , „ . «  " f f l u  
la się p ow odz ią  szeroką UCft hi
i polną d rogę  w  oddali- 

W szystk ie  reg ion y  naclef * . f ro ie- k to  z e m *  łItłęb lon e j m a­
sie pom iesza ły  się gw ary  * t bacj, p róbow ała* W olano d ok * 
tora, gd z ie  kapela  ju ż  n* jty ‘ a —  b y ł tłok  i
w rzask  1 bałagan  n ie s a r r i^ r y - _  b }a g a ,

—  Kochani bracia i fil __ ® *  C h odów  stacji
c z łow iek  w ą tły  i o fia r i1̂  0 c i ał0 -^ ^ 7 0 7 9  i!?ny g a rn itu r z 
czarnego  sukna na »P oC° ” źą, —  M m  go śc^ U 8zyią  zak le "  
szczono k roch m alow ą 0^  , gd yb y  2 s t u p v  n Ł ,

D o  w ieczora  tak  by vvo,a ’ 6 -> y  z gT py  o-bok n ie w jfstą-

pdł Jas ieńczyk  i  n ie  huK°,ą ' .
—  K to  chce p ić, ręce a . ^
T łu m  za w y ł ugodzony 4 m iejsce, n a jeży } s ię ty*

tią cem  rąk.

(1 4 6 )

rozszu m ia- 
h et po zboże

—  C ichajta, do pioruna —  w rzasn ą ł Jaś po ra z w tó ry , 
a k ied y  s ię cok o lw iek  uciszyło, zaczął ciskać zdania od w a ­
żone i  p o ję tn e : —  D wadzieścia studni je s t w  N ow os ie lcach  
a ludu p rzyb y ło  dw ieśc ie  tysięcy. D w ieśc ie  tys ięcy  ch łopów  
w iecu je  w  te j ch w ili na b łon iach  G rzęski. Jesteśm y spóź­
n ien i, jesteśm y osta tn i.1 K ie d y  tam ci ruszą z  w iecu  do N o -  
w os ie lec  —  w y p iją  nam  w sżystką  w o d ę  w  studniach, w y je ­
dzą w szystko  z  n am io tów  i budek.

U spoko iło  się, Już go  słychać było  wszędzie.
—  K om ite t o rgan izacy jn y  p rzys ła ł nam  przewodnika, 

p rzys ła ł że  tak  powtem, M ojżesza, k tó ry  zaprow adzi do 
w od y  i żarcia. W itam y, w itam y ! —  k łan ia ł się Jasieńczyk  
spoconem u w ą tla czk ow l w  p ogrzebow ym  stro ju ; 1 raptem , 
obróc iw szy  się do ludzi swą ruch liwą ok rąg łą  tw a rzą  o si. 
n aw ym  zaroście, ręce ja k  sztukm istrz podniósł. —  I  usta­
w ia m y  się karn ie ! U staw iam y się prędko, bo nie ma czasu 
do stracen ia —  ja k  najprędzej, po porządku ! K u ja w y ! G dzie 
są K u ja w y ?

—  Jesteśm y.
—  W ychodzić  na d rogę! S taw a jc ie  p rzy  m ilic jancie  z cho­

rąg iew ką , Sochaczew ?
—  Tu, tu jes t Sochaczew !
—  W ychodzić  na d rogę! Za raz za  ostatn im  kujaw iakiem ... 

A le  przejśc ie , ludzie zróbcież jak ieś  p rze jśc ie ! G dzie s ię pan, 
pchasz, panie zad z io rn y?  Toć  nas akurat film u ją , a ten z  p ię­
ściami, z  gębą wściekłą, Jezu —  cała P o lsk a  zobaczy!

T e ra z  dopiero zauw ażono za  Jasieńczykiem  pana z  ro z ­
w ianą czupryną, w  sportow ym  garn iturze. N a  parapet 
okienny w drapał się szelm a. Chciał w szystko  słyszeć, 
w szystko  w idzieć, i co chw ila z aparatu do ludzi m ierzył.

—  W ita m y  P o lsk ą  Spółkę F ilm ow ą  1 posuwam y się, g o d ­
nie, żeb y  nas ludzie w  kinach podziw ia li! K u rp ik i z  O stro, 
łęk i w ychodzą! żw aw o, lekko, z  uśm iechem do aparatu , 
■ uśm iechem !

Już g o  słuchali. Już mu w ierzy li. Panow ał. P ow ia ło  orga* 
n iza c ją  1 w  żyw io łow e j przed chwilą, b e łta jącej s ię na 
w szy stk ie  strony m asie pow staw ał w a rtk i nurt. Łapan o  
w spó ln y krok. D e legac ja  za d elegac ją  w ychodziła  na d rogę 
fo rm u jąc  pochód, razem  około tysiąca osób.

G dy Jasieńczyk  p rzyb y ł na czoło kolum ny, gd z ie  s ta ły  
K u ja w y , u jrza ł Szczęsnego i  W ładka z  M aryśk ą  w  p ierw * 
szym  szeregu. R zekucie o tw iera ło  pochód,

—  Toście, łobuzy, nie m ogli p rzyn a jm n ie j przepuścić m e­
g o  P rz y lę k u ? ! Za m oje  staran ia?

__  Za  sw o je  starania staw a j przed nam i, a P r z y  lęk  n ioże
iść z tyłu. N iech  się innym  razem  nie guzUra.

R u szy li w  tym  szyku z Jasieńczyk iem  i M ojżeszem , k tó ry  
się oka za ł Potoczk iem , gospodarzem  z N ow osie lec  i człon ­
k iem  K om itetu . Poszed ł z  n im i tak że  pan z  aparatem , k tó ­
ry m  Jasieńczyk  ludzi s traszył dop ingu jąc, że  film uje. T ea
b y ł __  jak  się w y jaśn iło  —  redaktorem  z  W arszaw y . N a  re.
p orta ż  się w ybra ł.

B y ł ładny letn i ranek, god zin a  ósm a, n ie później. M asze­
row a li ostrym  krokiem , m uskani chłodnawym  jeszcze po­
w iew em , a le  ju ż się w yczuw ało , że  dzień będzie upalny. 
Jasieńczyk  rozm aw ia ł z  P otoczk iem  o tu te jsze j ziem i, zw a ­
nej popielicą^ o hodow li św iń  1 koni, zw łaszcza  koni rem on­
towych, z czego  słyną Nowosielce.

I  pom yśleć ty lk o  —  odezw ał s ię do Szczęsnego redaktor
—  że  ca ły  ten jubel w yw o ła ł w łaśc iw ie  m ó j k o lega ! ,

—  C zy żb y?
—  Z  całą pewnością. K to  k iedy słysza ł o P y r zu ?  P y r z a  

o d k ry ł Opioła, m ój kolega, także  dziennikarz. O d kry ł i po­
w ied z ia ł nowoisielczanom: „ A  c zy  w iecie, że  N ow osie lce  
m ia ły  w ó jta  M ichała  P y rza  co 300 la t tem u obronił okolicę 
p rzed  T a ta ra m i?  N a le ży  mu się kop iec". Od te go  się za . 
częło. A  że  teraz, w iecie, akurat ostro stanęła sprawa obron­
ności k raju , w ięc  w d a ły  się w  to  w ładze  naczelne S tronn ictw a 
Lu d ow ego  i spraw ę rozdm uchały na ca łą  Polskę, na taką  
m niej w ięce j nutę: Jak przed  la ty  w ó jt  z  N ow osię lec  obro­
n ił z iem ię  o jczys tą  przed  Tata ram i, ja k  w  1920 noku inny 
w ó jt, z tych  sam ych zresztą  stron, z W ierzchosław ic  —  w io 
pan, W ito s ?  —  obron ił p rzed  najazdem  bolszew ickim , tak  
i  te ra z w  chłopie polsk im  jedyna nadzieja. Chłop, ten trzon
i  osto ja  arm ii —  obroni i  zb aw i!

—  A le  pod w arunkiem  chyba n ie za  d a m o ?
(C . i .  a . )
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Nailepsze rozwiązanie

Ludzie pracy o Uchwale Rady Ministrów
z dnia 3.1.1953 r.

Uchwała Rady M inistrów z dnia 
3 stycznia 1953 r. w  sprawie zn ie­
sienia bonowego zaopatrzenia, regu­
lacji cen, ogólnej podwyżki p!ac 1 
zniesienia ograniczeń w handlu na 1. 
w yżkam i produktów rolniczych jest 
w yrazem  głębokiej troski naszego 
Rządu o dalszy wzrost stopy życio­
w ej klasy robotniczej a zarazem  cio 
sem w elementy spekulacyjne, któ

re zagarn ia ły część nam należnych 
dochodów i hamowały wzrost dobro­
bytu mas pracujących miast 1 wsi 

W szyscy byliśm y świadkam i jak  
spekulanci i kułacy masowo w yku­
pywali w sklepach LSS 1 M HD to­
w ary atrakcyjne, aby potem od. 
sprzedać je  po paskarskich cenach 
Uchwala uwalnia robotników, inteli­
gencję pracującą i  pracujące chłop

Uzyskaliśmy p® M żną podwyżkę
Jako student W ydziału  P raw a 

UM CS uważam, że uchwala Rządu 
Polsk iej R zeczypospolitej Ludowej z 
dnia 31 1953 r. jest dalszym  kon­
tynuowaniem polityk i naszego R zą ­
du prowadzącej nasz Naród do zbudo 
wania w kraju ustroju socjalistyczne 
go. Uchwała uderzyła we wszelk iego

D o k q d  d z i ś  i d z i e m y
t& C c Z& U

T e a t r  P a ń s tw o w y  im  J. O s te rw y : —  
„R o d z in k a **  god z . 19.

„A P O L L O *  — ..F a n fa n  T u lip an **  —  p ro ­
d u k c ji fr a n c  

„ R O B O T N IK "  — ,.N le  m a p o k o ju  pod  
o liw kam i** —  p rod  w ło sk ie j.

„ R lA l . r o * *  — „D w ie  b ry g a d y ’ * p rod  po i 
ek te j
P o c zą tek  seansOw g o d z  16, 18, 20 

K in o  W S K  —  „C ie n ie  na to ra c h " ,  prod, 
NRD

DY75URY APTEK:
B ram ow a  2  «  K u n ic k ie g o  42. b 2 0 pen a  

15, K a l in o w s z c z y zn a  44.

— j ° ----
TSLEFOr V :
P o g o to w ie  E le k tr y c zn e  20  fil 
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  44 44 i 09.
S tra ż  PnZarua 11-11 i 03

rodzaju spekulantów 1 panikarzy i 
przyczyni się do ustabilizowania ni- 
szej gospodarki narodowej, 1 do zla. 
godzenia okresowej dysproporcji mię 
dzy szybko rozw ija jącym  się prze­
mysłem a zacofaną gospodarką drob 
notowarową na wsi.

Regu lacja  cen, zniesienie systemu 
bonowego, k tóry krępował naszą go ­
spodarką, w p iow adza ł n iepotrzebną 
biurokrację j nadużycia, przyczyni 
się do szybszego je j rozwoju, co 
wpłynie dodatnio’ na podniesienie "iię 
stopy życiow ej m łodzieży studiują 
cej oraz ludzi pracy. M łodzież aka­
demicka, k tórą państwo otacza tro­
skliwą opieką, udzielając wysokich 
stypendiów, budując nowe domy aka 
demickie, zakłady naukowe uzyskała 
w myśl uchwały podwyższenie sty. 
pendiów o 25"/». Zlikw idowanie spe 
kulacji i nadużyć pozwoli m łodzieży 
akadem ickiej na lepsze zaopatrzenie 
K ię  w artykuły żywnościowe i umoż­
liw i je j poświęcenie w iększej ilości 
czasu na naukę D latego w prow a­
dzenie w  życie  uchwały z dnia 31. 
br spotkało się z ogólnym  uzna­
niem i zadowoleniem ! wśród najszer 
szych mas studentów

M ilu r» Zbigniew 

student I I I  roku W ydziału P raw a 
UMCS.

Ka terenie Lub l ina  istnieje  375 kńl Wszechnicy Radiowej,  które studiu, 
ją. materiały X I X  Zjazdu K P Z R .  M ater ia łam i do szkolenia sq specjalnie 
wydane skrypty  W. fi. poświęcone X I X  Zjazdowi.. Na zdjęciu widzimy  
Ob. Józefa Tarana ze Zw. Za w. P ra cow n ików  Gospodarki Kom unalne j  
i Franciszka  Zabłockiego z Lub. Zakl.  Surow ców  Zielarskich, którzy 
z zainteresowaniem oglądają nowe skrypty wręczane przez kierownika  
Oddziału Wojewódzkiego W szechn icy  Radiowej to w. Krzyżanowskiego

R a d i o
C zw a r tek , 8 s ty r z n la  1953.

PROGRAM I 
D. le n n ik :  5 05, 6,00, 7,00 

7,55 l i . 114, 16,00, 20.00. 2J.0# 
5.00 P o c zą tek  a u d y c ji.

5 IO K o n c e r t  p o ra n n y , 5.58 
fcysna ł c z a to  6 .0 0  s ta n  p o ­
go d y  6.06 P ro g ra m  d n ia .
6 10 A u d y c ja  rtla w si, S.20 
W s/ech n ica  R a d io w a  — 
ku rs I 6,40 M u zyk a  r o z ­
ryw k ow a . 6 50 < ; im n a « lv k a  
7.211 .M uzyka 7.50 K a le n ­
darz ra d iow y  S.00 K o n c e r t
s o lis tó w  ra d z ie ck ich . 8.55 
W  .z e ch n lra  R ad lon  a !t 15 
M u z.fk a  ro z ry w k o w a . 9 25 
K o n c e r t  so lis tó w  g ,50  
P rz e rw a  10.55 M o n ta i  s łu - 
c fc tw is k o w y : „ T ik .  . ta ;;“  
—  d la  k lasy  I I I  11,15  M u ­
zy k a  1 a k tu a ln o ś c i. 11 .45  
G !o s  m a ią  k o b ie ty . 11 ,57  
S y g n a ł czasu  12 15 Na 
s w o jsk a  n u t?  12 45 A n d y  
c.la d la  wsi. 1 3 .0 0  P ieśn i 
k o m p o z y to r ó w  rosy jsts irh  i 
h is zp a ń sk ich  1.1.13 K o n ­
c e r t  r o z ry w k o w y  13 ,55  
P rze rw a . 15,-5 P ro g ra m  
d n ia  I5..10 A u d y c ja  s łow n o  
m u zy c zn a  d la  d z ie c i. 16.20 
M u zy k a  In d o w a  16.45 „O f l-  
z y s k in e  d z ie c iń s tw o 1' —
o .lc ir ie k  p o w ie ś c i M . B ra n ­
dysa  17.05 W s z e c h n ic a  Ra 
d^nwa —  ku rs  w s tęp n y . 
17.20 K o n c e r t  o rk ie s tr y  
R o z g ło ś n i Ł ó d z k ie j .  18,00

M ik ro fo n e m  po k ra ju . 
18.15 K o n c e r t  sollstńw / 
18.45 A u d y c ja  d la  wsi. 
1!) 00 Na m ło d z ie ż o w e j a n ­
ten ie  13,30 M u zy k a  r o z ­
ryw k ow a  19 58 S tan  p o ęo -  
d y  20 '6 W ia d o m o śc i spor 
to w e  20.30 M u zyk a  ta n ec z  
na 20 45 Na fa li  h u m oru  
I sa ty ry  21 00 P ie rw sza  
a u d y c ja  z c yk lu  „A r c y d z ie ­
ła m u zy k i r a d z ie c k ie j" .  
21 50 M u zyk a  tan eczn a .
22.05 M r t illiin  — kantaia 
r o b o tn ic z a  (a u s t r ia c k a ):  
„J e ś l i  z e rh e e m y  n ie  l<?:l/ie 
w ię c e j w o jn y " .  22.30 M u zy ­
ka ro z ry w k o w a  22.43 T r z e ­
c i 1 a u d y c ja  z c yk lu  „S o ­
n a ty  d a w n ych  m is tr zó w  n s  
d w o je  sk rzyp ie c  i k law e 
syn'-.

P U O G K A M  I I  

D z ie n n ik :  5.05, 6,30, 7,55, 
17,00, 21,00, 23 50,

5 00 P o c zą tek  a u d y c ji.
5 10 K o n c e r t  p o ra n n y  5 58 
S ygn a ł czasu . 6 .O0 G im n a ­
s tyk a  6 10 K a le n d a r z  rad io  
« v .  6 , l f ‘ M u zy k a  p o ran n a  
t t y lk o  na fa l i  367) 6 Ł0 
M u zyk a . 7.50 s ta n  po ;,ody  
1 p ro g ra m  dn ia . 8,00 P r z e r ­
wa u , 00 P ro g ra :n  t r i a
14.05 In fo rm a c je .  14,10 Stu 
ch ow isk o  d la  k la sy  I i II .  
14,30 A u d y c ja  d la  k lasy  
V I  l  V I I  z  c y k lu  „W y c ie c z

stwo od oszukańczego pośrednictwa
i oznacza wyparcie elementów kapi­
talistycznych z naszego handlu, a tym 
samym przyczynia się do wzm ocnie­
nia naszej gospodarki socjalistycz­
nej.

R egu lacja cen przy jednoczesnej 
podwyżce płac jest zachętą dla nas 
wszystkich do powszechnego udzia. 
łu we współzawodnictw ie i do społ ę 
gowania w ysiłków  o wykonanie P la 
nu 6 letniego. Na oczach naszych 
kułacy w yku pyw ali dziesiątki k ilo ­
gram ów . chłeb-', którym  karm ili 
konie i bydło (ow ies  3 zł za kg —
— chłeb 1,47 zl ) Obecnit nie będzie 
się im t.o opłacało, a n sze żony i 
m atki nie będą biegać po sklepach 
w  poszukiwaniu pieczywa.

Zniesienie systemu bonowego po­
zwoli przejść wielu pracownikom za ­
trudnionym przy w y liczan iu ' skle. 
pów i instytucji handlowych z p rzy ­
działów  bonowych do prac produk­
cyjnych, zaś personel sklepowy 1-

wolni sję od hamującego obsługę 
k lientów  wycinania kuponów na ma­
sło, cukisr itp.

żeby przełamać spekulację zasto­
sowano zniesienie podwójnych cen 
na rynku (ceny państwowo - spółdziel 
cze i wolnorynkow e) Oznacza to, 
że wzrośnie zakup artykułów  ze 
źródeł zdecentralizowanych, a tym 
samym lepiej zaopatrz,} się nasze 
sklepy . Spekulowanie na różnicy ccn 
przestanie być źródłem dochodów 
spckulanckich a przyczyni się do lep 
szego zaopatrzenia lulr.oścl

N ie  ulega wątpliwości, że pracow 
nicy handlu uspołecznionego, którzy 
dali ty le  dowodów patriotyzm u, wy 
konają z honorem zadania postawjo 
ne przez Uchwalę Rady M inistrów, 
a sklep będzie punktem, z którego 
przez kampanię wyjaśnia jącą treść 
uchwały dotrze do mas pracujących 
m iast i wsi.

Ryszard Oblieki
I.SS

k i m ło d ych  p rzo d o w n l*  
U ow “  11,50 S w o jsk ie  tnelo 
d ie , 15.09 K o m  u n ik a ł o sta 
n ie  w ód . 15.10 , ,W k ła d "  —  
o p o w ia d a n ie  B P o lew o ja . 
15.30 A u d y c ja  s ło ivno-*7 i«i- 
z y c zn a  d la d/ i^cl. 16.00 
VVszcchn ica  R a d io w a  —- 
ku rs l  IG,20 A u d y c ja  7. ey  
k i u „ K o m p o z y t o r  T y g o d ­
n ia ”  —  E G r ie g  ( t y lk o  na 
t.vli 16.45 P oga d a n k a
s p o r to w a  ( t y lk o  na fa li  
> .7 ).  17.15 U ra lsk le  p ieśn i 
lnór-w e ( t y lk o  na fa l i  367)
17,"0 Na w a rs za w sk ie j fa li 
( V I I ; o  na fa l i  367) 18,10 
M u zy k a  ro z ry w k o w a  ( t y lk o
i . h fa l i  3C7). IS.S0 O d p ow . 
„1 3 U 40“ . 18.42 K e c i^ i l  
s s r z y p c o w y  J  W a w r z y n ia ­
ka lj.0 ?  A k o rd eo n  so lo  i 
w r.eypole —  p ły ty  19,10 
R a d io w y  kurs ję zy k a  ro 
sy jsk iep o  rtla za a w a n s o w a ­
n ych  —  lek c ja  20 i9,30 
M u zy k a  1 a k tu a ln o ś c i. 
20 00 D la k a żd ego  coś m iłe  
go. 20.5K S tan  p o go d y  21.26 
W ia d o m o śc i sp o rtow e . 21,30 
M u zyk a  ta n eczn a . 21,50 
M u zyk a  ro z ryw k ow a . 22,00 
W sze ch n ica  R a d io w a  —  
ku rs  I I .  22,20 Po lska  m u ­
z y k a  k a m era ln a  22,45 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  23,00 
1 a u d y c ja  z  c yk lu  „ S y m ­
fo n ie  C za jk o w s k ie g o ” .

ZM P -a w c y  I reku W ydziału Lekarskiego
Akademii Medyczne} 

o i r z p a l i  nowe legitymacje
W  dniu 4 bm. w  gmachu C olle­

gium An a tom iam i odbyło się uro­
czyste zebranie koła Z M P  I roku 
W ydziału Lekarsk iego A. M. poświę 
cone wręczeniu nowych leg itym acji 
ZM P-ow sk ich , W  zebraniu udział 
w z ię li: k ierow nik  grupy partyjnej 
tow. M arian Opolski, przewodniczą­
cy Zarządu Uczelnianego Z M P  przy 
A. M. Iow. Bokiniec. Z M P -ow cy  
przyby li na zebranie w  strojach 
organizacyjnych#

Przew odniczący koła Z M P  kol. 
M arian W ójcik  zapoznał zebrai ych 
ze ■znaczeniem leg itym acji Z M P -o w - 
skiej oraz nowym i zadaniami, ja ­
kie nakłada na każdego członka 
Z M P  Rząd i Partia. Jako przykład 
przytoczył bohaterską m łodzież 
Kom somolu, dla k't.óre,j legitym acja 
organizacyjna jest największym ) skar 
bem

W  dyskusji koleżanki i koledzy 
naw iąza li do szczytnych tradycji o r ­
ganizacji Z M P-ow sk ie j, do bohater­
skich m łodych bojow n ików  o 'deały  
socjalistyczne, jak  Hanka Saw icka, 
Janek K rasick i, K n iew sk i i inni. 
Kol. Leżuch, przodow nica nauki wy

0 ś<iie z<mawym
1 ' u b e l s k i c n  d o z  r c a c h

Niedawno wstrząsnęło mnif nie- 
zwyk e odkryc ie  Doszedłem do wino 
sku, że w sen zimowy zapadają nie 
tylko zwierzęta tup. susel, niedźwiedź 
ilp), lecz także niektórzy ludzie, a 
ściślej mówiąc  — niektórzy lubelscy  
dozorcy.

Fakt ten stw ierdziłem zjeżdżając 
na piecuch w dól ul. M . Buczka 
przy rogu Misjonarskiej.

K i lkakro tn ie  dalsze wstrząsy spowo 
dawane tego dnia podobną jazdą w 
coraz to innych punktach miasta 
U'zbogacily m o je  cenne spostrzeżenia 
o kilka dalszych szczegółów, które  
nin ie jszym  podaję do wiadomości 
publicznej:

Dozorcy lubelscy, którzy zapadają 
w zimowy sen z chwilą pojawienia  
się pierwszych przym rozków  lub 
śniegu reprezentują  <,yp z im n ok rw i­
stych wśród rodzaju ludzkiego.

Z  zimna krwią potrafią  słuchać 
krzyków. Indzi przewraca ja rych  się 
po wyślizgmi uch ch od n ik a  h. z z im ­
ną krwią czytnią także w p ies ie  kry 
tyczne uwagi pod swoim adresem.

Z  z imo ir   ̂ > snt. potrąHn ich wy­
trącić jedynie... karne mandaty

Stop
B\V

Wy b o r y  t o  Bady  Z a k ł a ^ u w e *
Z Z  iv Z B ł l

03tat.n!o w ZBM odbyły się wy 
bory do Rady Zakładowej Związku 
Za rod ow ego  Pracowników Budowla, 
nych, w której skład weszli najlep 
si pracownicy, wyróżn iający się w 
pracy zawodow ej 1 społecznej.

N a  zebraniu uchwalono też rezo­
lucję potępiającą agresywną poljty 
kę rządów  kapitalistycznych j posta 
nowiono studiować m ateria ły X IX  
Zjazdu K P Z R .

raziła sw oją  dumę z przynależności 
do organ izac ji oraz ośw iadczyła, że 
dzień, w  którym  otrzym ała nową le­
gitym ację, jest dl niej momentem 
przełom ow ym  w  je j pracy Postano­
w iła  wzm óc pracę organizacyjną w 
G rupie Studenckiej, wa lczyć o lep ­
sze w yn ik i w  nauce i lepszy poziom 
ideologiczny grupy.

K olega M ajdański zabiera jąc ’ głos 
pow iedział, że organizacja Z M P  po­
m o g li mu do w yzbycia się w ielu 
błędów , jak ie miał wstępując na 
uczelnię.

W szystk ie w ypow ied zi zetem pow- 
ców  wniosły cenne uwagi dla pod­
niesienia poziomu pracy organizacyj 
nej koła.

W ręczen ia leg itym ac ji dokonano 
przy burzy oklasków  zebranych na 
sali- ZM P-ow ców . Na zakończenie 
odbyła się część artystyczna.

R. F.

Pawlou-.sko Spółdzielnia Pracy P rze .  
mysłn U n t ’ noego i Artystycznego  
produkuje ozdoby choinkowe ze 
szkła. Plan roczny wykonała w 
przeszło 120 proc. Na zdjęciu: Stefan 
Wencel wyrabiający 1?0 proc. normy

Bas: mleczny 
nie jsst.pocsskchiii;

Pasażerow ie autobusów urządzili 
sobie w B arie  M lecznym N r 2 przy 

ul. Staiingradzkiej w  Lublinie pocze. 
kalnię zajm ując m iejsca konsumu­
jącym  posiłki.

N a leży  zwrócić uwagę, że do tego 
celu jest przeznaczona poczekalnia 
na dworcu autobusowym. Kierowni. 
ctwo Baru M lecznego N r 2 powinno 

w chwilach specjalnego nasilenia 
szczególnie przestrzegać tego, by ko 
rzystanie z lokalu baru przez pasa 
żerów  autobusowych nie odbywah 
się kosztem klientów oczekujący.-: 
na posiłek.

S Z.

Kom unikat
W ydział Handlu Prezydium  W oje­

wódzkiej Hndy Narodow ej w Lubli­

nie zawiadam ia, że na dzień 10 stycz 

nia 1953 r. (w  sobotę) o godz 10 w 

sali konferencyjnej Prezydium  W o­

jew ódzk ie j Rady Narodowej ul, 22 

Lipca * zwołu je naradę gospodarczą 

aktywu handlu uspołecznionego wo­

jewództw a lubelskiego dla om ówię, 

nia osiągnięć, błędów i niedociąg­

nięć w obrocie tow arowym  w 1052 

roku

Parządek narady:

1) Osiągnięcia, błędy i niedociąg­

nięcia w obrocie tow arowym  — 

referu je kierownik W ydziału 

Handlu PWStN ol>. Tadeusz 

Kraw czyńsk i

2 ) Dyskusja.

3) Podsumowanie dyskusji

Wiec s p r a w o z d a w c z y
z Kongresu Marodów 
h Obronie Pokoju
W  dniu 9.1 br. w  Hali 

Sportowej pr/y ul. Stalin* 
gradżkiej o go !z. 18.30 odbę­
dzie się wiec sprawozdawczy 
z Wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w  Obronie P ok o ju . 
Na wiec przybędą delegaci 
na Kongres: członek Prezy­
dium Polskiego Komitetu Ó- 
brońców Pokoju, sekretarz 
Zarządu Gł. Z M P  Tadeusz 
Strzałkowski i posłanka na 
Sejm P R L  Janina Mazur.

Zapolj ec rozrzutnej
eospoflmca inałeitktam 
na hudowże nr 110

Kierownik budowy N r 110 ob Fe 
liks Cytara portijnio zwracanych mu 
kilkakrotnie uwag! zezwala na pro­
wadzenie rozrzutnej gospodarki m a­
teriałam i na swojm terenie Matę. 
ria ly budowlane niewykorzystane 
winny jść do m agazynów  ponieważ 
są1 one poszukiwane przez k ierowni­
ctwa innych budów M imo upom­
nień ze strony sekretarza podstawo- 
wej organizacji party jnej tow. Ed­
munda M rozjka sytuacja ta nie ule. 
ga zm ianie K ierow nictw o budowy 
N r 110 powinno natychmiast przed, 
sięwziąć zapobiegawcze kroki nie 
dopuszczając do rozrzutnej gospo­
darki m ateriałam i.

B J

W okresie karnawału zirielcszyl się znacznie popyt na ciastka. T y lk o  
j e d n a  w y a ó r n ia  I .ZO  przy ul. Kołłątaja p roduku je  dziennie około  
6.000 sztuk. Na  zdjęciu : piekarz Z M P -o w ie t  Jan Rudzki przy swoim

warsztacie pracy.


